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Poznań, 10 grudnia.

Z bieżącej chudli.
Nie wyjaśniona dotychczas sprawa rzekoméj 

kradzieży ważnych dokumentów Banku Rzymskiego 
była przedmiotem burzliwych obrad na piątkowe» 
posiedzeniu Izby wloskiéj. Deputowany Oalajanni 
zapytał r;ąd, czy nie byłoby potrzebnem wystąpić 
przeciwko tym obywatelom, którzy posiadają doku 
mecty, dotyczące życia publicznego. Prezes mini­
strów, Crispi odpowiedział, że w sprawie, jaką Oa­
lajanni ma oa myśli, nie jest kompetentną ani Izba, 
ani ministerstwo. Jest rzeczą sprawiedliwości re­
klamować dokumenta, zawierające dowód jakiego­
kolwiek przestępstwa. Cal&janui niezadowolony tą 
odpowiedzią, oświadczył, że człowiekowi pryw«tnemu 
nie wolno zatrzymywać akt, które doszły go jako 
prezesa gabinetu, i to tern mniéj, jeśli publicznie 
opowiadają, że akta te mają zbrodniczy charakter 
i jeśii ukrywanie ich było przyczyną rażącego wy­
roku uwalniającego. W końcu swoich wywodów za­
mienił mówca zapytanie swoje w formalną interpe- 
lacyą. Crispi odpowiedział, że nie wie, co doku­
menta te zawierają, odczeka w każdym razie inter- 
pelacyi. Calajanni zawołał: „Masz pan strach 1“, 
na co Crispi odpowiedział podniesionym głosem: 
„Słowo to nie istnieje w moim słowniku!“ Socyali- 
styczny deputowany Prampolini począł wykrzykiwać, 
co spowodowało ogólny hałas. Giolitti był na tem 
posiedzeniu. Skutkiem tych zajść w Izbie, poprosił 
on kilku deputowanych wszystkich stronnictw, aby 
utworzyli jury i wydali sąd o jego postępowaniu. 
Jest on gotów przedłożyć im wszystkie papiery, ja­
kie posiada. — Na sobotniem posiedzeniu minister 
spraw zewnętrznych wywodził w odpowiedzi na za­
pytanie dep. Lochisa, że zajęcie Kassali było ko­
niecznością. Gdybyśmy pozycyą tę, będącą pod­
stawą operacyi przeciw Erytrei, nie zajęli, to mu- 
sielibyśmy znacznie powiększyć wojsko nasze celem 
obrony Agordatn i Keren, & nasze położenie wobec 
Abesynii nie byłoby tak korzystnem. Akcya ta za­
bezpiecza także bezpieczeństwo ludności i handlu. 
Co do stosunków z zagranicą, zajęcie Kassali nie 
wywołało żadnój zmiany w stosuuku politycznym 
do Anglii. Przeciwnie, pomiędzy Anglią a Włochami 
istnieje zupełna solidarność co do obrony milit&rnćj 
Kassali i sprawy egipskiéj. W końcu zaręczał mi- 
Dister, że derwisze nie zdołają wziąć przewagi nad 
wojskiem włoskiem.

W Izbie francuzkiéj przy obradach nad bud­
żetem podnosił Goblet konieczność oszczędności 
pytał, czy nie byłoby mużliwem skrócenie czasu 
służby wojskowćj bez osłabienia obrony krajowéj. 
Daléj żądał mówca zniesienia budżetu dla kultu i 
powiększenia wydatków, mających na celu polepsze­
nie doli klas robotniczych. Przy szczegółowych obra­
dach domagał się deputowany Brudenoot usianow.e- 
nia po za parkmentarnéj komisyi do obrad nad upro 
szczeniem siużby administracyjnej. Palietsn żąd.ł 
aby komisyą tę zamianowała Izba. Prezes ministrów

średnich rokowań pokojowych. — Z 8hangh?i dono­
szą że obiega tam znowu pogłoska, iż cesarz chiń­
ski przygotowuje się do wyjechania z Pekinu.

* Wybory ściślejsze na radnego miasta po­
między adwokatem i notaryuszem p. Ludwikiem 
Cichowiczem a p. dr. Ko’achem odbędą 
w czwartek, dnia 13 grudnia r. b.

się

* Koło polskie n parlamencie niemieckim 
ukonstytuowało się w ntatępojąey sposób:

Prezes-m wybrano ks. Ferdynanda Radzi 
wiłła, jego zastępcą p. L e o u a O z a r 11 ń • 
s k i e g o, sekretarzami pozostali k s. Adam 
Czartoryski i Roman Janta-Połc z y ń- 
ski, kwestorem jest wybrany na całe lat pięć 
ks. Zdzisław Czartoryski.

* Pan szambelan Cegielski wybrany został 
ponownie na ważny i zaszczytny urząd sekretarza 
parlamentu, a ponieważ wybór teu odbył się tym 
razem wśród niezwykłych warunków, przeto rozpi- 
szemy się o nim nieco obszerniój.

Zarząd parlamentu stanowią: marszałek, dwaj 
wicemarszałkowie i 8 sekretarzy, których to ost* 
tnich na propozycyą konwentu seniorów parlament 
wybiera przez aklamacyą. W ostatnićj sesyi dsóch 
sekretarzy mieli konserwatyści, dwóch centrum, je­
dnego wolnokonserwatywna pzitya Rzeszy, jednego 
narodowi liberałów e, jednego wolnomyslna partya 
ludowa i jednego Polacy. Tego roku zażądali także 
jędnego sekretarza socjaliści, którzy dotyih zas re­
zygnowali zawsze z tego prawa, ale zażądano od 
ni:b, aby sekretarz socyalistyczny poczuwał się po- 
równo z innymi sekretarzami do obowiązków repre­
zentacyjnych, związanych z tym urzędem, a gdy ua 
ten warunek nie chcieli się socyaliici zgodzić, odmó­
wił konwent seniorów ich żądaniu. Wtedy wystą 
piło stronnictwo „freisinnige Vereinignng“ z żąda­
niem jednego sekretarza dla siebie i postawiło na 
kandydata p. Schmidta z Eiberfeldu, ale reprezentant 
polski w konwencie seniorów, p. dr. R. Komierowski 
zaprotestował przeciwko temu żądaniu i w imieniu 
Koła polskiego zaproponował p. szambelana Cegiel­
skiego. Ponieważ socyeliści i freie. Vereinigung 
nie odstąpili od swych żądań, przeto wbrew zwycza­
jowi głosowano nad tym ósmym sekretarzem kartkami 
w parlamencie. bacyalist* otrzymał 63 głosy, pan 
Ś-hmidt z Eiberfeldu 30 gł., p. szambelan Cegielski 
248 głosów.

Sekretarze parlamentu zajmują bardzo ważne 
stanowsko, oni wraz z marszałkiem i wicemarszał­
kami układają porządek obrad, sprawiają przy gło­
sowaniu ilość głosów, załatwiają wszystkie we­
wnętrzne sprawy formalne a na zew ątrz reprezen­
tują parlament.

* Prezes komisyi kolonizacyjnej przesyła na 
zarzuty organu związku rolników, które powtórzyliśmy 

wystąpił przeciwko temu żądaniu, ponieważ zaMe- j w swoim czasie, następującą odpowiedź do „D. Ja 
r/ło cno wotum niezaufania dla rządu, Wniosę* Pal- ; geszeitung.“ , .
letana odrzuciła Izba 297 głosami przeciwko 180 | 1- Nieprawdą jest, jakoby komisya kolomza-
głosow. — W kołach rządowych opowiadają, ze mi- cyjna na gruntach leśnych Bukowca nnała zbudować
nister spraw zewnętrznych Hisotam, otrzywnl de 
peszę z Madagaskaru od Le Mjre de VJersa, do-

dwa masywne gospodarstwa i aby żądała, iżby tam 
osiadł kolonista. Wzmiankowane budynki zostały

noszącą o przybyciu wojska francuzkiego i Reunion wzniesione kosztem fiskusa na cele tymczasowej ad-
do Tamatave. Wojsko to wraz z załogą z D ego 
Saarez zajasie prawdopodobnie Tamatave i Majuu- 
gę, _ s.-iawa Dreyfusa i wymuszeń dziennik.:rskith 
jest dotychczas spraną aktualnéj polity*i wewnętrz- 
néj. Lockruy, wedle dzisiejszéj depeszy, postanowił 
zażądać w Izbie, aby proces Dreyfusa odbywał się 
jawnie; tylko sprawy dotyczące tajemnic obrony naród., 
m.ją hyo rozbierane przy drzwiach z*mk iętyeh. 
„Sur“ doniósł, że w sprawie wymuszań dziennikai- 
skich przyaresztowaó miano kilka osobistości, pomię­
dzy innemi pewnego byłego ministra. Z urzędowój 
jednak strony zaprzeczają temu doniesieniu.

Belgijska Izba reprezentantów obradowała one- 
gdaj w dalszym ciągu nad dotacyami. Beernuert wy­
stąpi w długiój mowie przeciwko socyalistom, zwal­
czał kolektywizm i zawezwał ich, aby wyłożyli 
w Izbie swoje tendencje i zasady. SocyaLsta V*n- 
dervelde mówił w odpowiedzi na to wezwanie o po­
jęciach własności, rodziny i ojczyzny, podnosząc 
w końcu, że co do religii pozostawia się każdt-mu 
zupeiną swobodę. Helieputte wykazywał bezpodsta­
wność teoryi soeyalistycznych. Anseele uderzał sil 
nie na kapitalistów. Gdy ostatecznie przystąpiono 
do głosowania, Izba przyjęła jednogłośnie listę cy­
wilną, a dotacyą dla hrabiego Frandryi 97 przeciwko
35 głosom. ... x . .

Z Santiago donoszą, że w Chill utworzył się
nowy gabinet i to wyłącznie z liberałów. Tekę spraw 
wewnętrznych otrzymał Roman Barros Luco, mini­
sterstwo spraw zewnętrznych objął B -rros Borgono, 
finanse Osvaldo Rerijifo, sprawiedliwość Fernandez 
Albano, ministerstwo wojny R vera Jofre, minister- 
stwo robót publicznych Saiu^tio Fernandez,

przy swojem zdauiu, iż procedura komisyi koloni- 
zacyjnćj nie odpowiada zadaniom germanizacyjnym.

* „C«as“ pisze:
„Z wtamgodcćj strony dochodzi nas wiadomość, 

iż dymisya warszawskiego jenerał gubernatara Kurki 
została przyjęta,*

Pomiędzy następcami Karki wynibniają także 
hr. Masina Puszkina, jenerała kawal*ryi, który 
pfzed 10 laty był pomocnikiem główno dowodzącego 

liskami okręgu warszaw kiego. Ma to być czło­
wiek dobrze wyohowany i ludzki.

Hamburger Nitch- 
krytyki proji ktu 

zewrotowi, ale 1 świadczą za to 
tajemniczo, że na powody do wystąpienia z oceną 
t-go projektu. Jakie to są powody, tego „Hamb. 
Naehr.“ nie zdradzają, godzą się atoli w z-sadzie 
na jak najsurowsze przepisv przeciw przewrotowi.

W tymże numii ze (289) r zpisoje się organ B;« 
sns.reka z pewnym niekłamanym żalem, że „wielo­
letni marszałek purlamentu p. L vrtzow, wygła­
szając mowę ua wychoduem ze starego parlamentu, 
ani raz nie wymienił nazwiska Bismarcka.“ Zazna 
czywszy to, przytacza następujący «stęp z so-yali- 
stycznego „Vorwärtsu“: „W krasomówcze» przemó­
wieniu, które przywoływało na pamięć odnowienie 
i prawodawcze utrwalenie cesarstwa niemieckiego, 
wspominano o różnych rzeczach i osobach, ale imie­
nia Bismarcka nie wymieniono. Uderzać to mnsiało, 
że marszałek Lev t.zow, mówiąc o odbudowaniu ce­
sarstwa niemieckiego, ogólnikowo tylko wyraża! s’ę 
o szermierzach, którzy dopomagali do restsuracyi 
cesarstwa“

Powtórzywszy ten ustęp „Vorwärtsu“, powiada 
organ Bismarcka, że „Vorwärts" powyższemi słowy 
we właściwy sobi- sposób wyraził swoje uczuci», 
które wielu podzielało przy opuszczaniu starego 
parlamentarnego. „Być może, raówi daléj organ 
himburski, ża socyaliści tylko czekali na wgłoszenie 
nazwiska Bismarcka, aby wzniecić wrzawę, ale ta 
okoliczność Die powinna być powodem, aby na 
ostńtniem posiedzeniu w starym gmachu parlamentu 
zamilczeć nazwisko męu, który, pominąwszy już tę 
okoliczność, że najwięcćj przyczynił się do wybndo- 
wania nowego gmachu, bjł ogniskiem wszelkich 
wielkich i historycznych wypadków, które prawie 
przez ćwierć wieku ściągały na słarv gmach nwagę 
Niemiec i Europy. Nić mniéj uderzającą jest także 
ta okoliczność, że przy otworzenia no »ego gmachu 
nazwisko ks. Bismarcka tylko na drukowanym pro 
gramie figurowało“.

* Organ ks. Bismarcka
rtfhten“, me ogłosił dęty h z 

i Stawy 1)176:' F

Lüderliclie Redaktion.a

że dawuićj władze rządowe decydowały, kto ma być 
uznany za Polaka, a w roku 1880 z wyjątkiem dzieci, 
ludzi służebnych i analfabetów, każdy sam co do swój 
narodowości się deklarował. Lecz przyjmując nawet 
statystykę p. Boeckha jako zgadzającą się z prawdą, 
to przeciętny ubytek żywiołu niemieckiego w Prusach 
Zachodnich i we W. Ks. Poznańskiem (przez 29 lat 
3,498%) sowicie wyrównany został przez niemieckie 
plus w innych obwodach rejencyjuych, tak iż wedle 
ogólnego rezultatu obliczeń prof. Boeckha, ludność 
niemiecka w monarchii pruskićj przez 29 lat wzmogła 
się o 32,464%, a ludność słowiańska tylko o 29,746% 
(Ps. Jahob. str. 426) to znaczy, że nie żywiołowi 
niemieckiemu, lecz słowiańskiemu grozi niebezpieczeń­
stwo upadku. Jeżeli „Pos. Tageblatt“ i za nim inne 
niemieckie gazety z małego przyrostu polskości w 8 
obwodach clicą wywodzie niebezpieczeństwo dla Niem­
ców, to tem samem prawem mogłyby dowodzić, że 
z przyrostu żywiołu polskiego w jedućj wsi lub wje- 
dnem mieście wyuika słuszna obawa dla całćj nie- 
ruicckości.

B orąc dalój choćby tylko stosunki narodo­
wościowe w Prusach Zachodnich i we W. Księstwie 
Poznańskiem pod rozwagę, zobaczmy, czy przyrost 
ludności polskiój w ty,h dzielnicach jest tak zna­
czny, iż go nagłym (rapid) nazwaó można.

Statystyka prof. Boeckha („Pr. Jahrb.“ str. 
427) wykazuje, że w Prusach Zachodnich i W. Ks. 
Poznańskiem Niemcy stanowili

w roku 1861 — 54 902 proc, 
w roku 1890 — 51,404 proc, 

czyli pizez 29 Ut 3498 proc. muić). Gdyby Prusy 
Zachodnie i W. Księstwo Poznańskie tworzyły ra­
zem jakąś odludną wyspę, do którój nowe żywioły 
niemieckie nie miałyby przystępu, to przyjmując na­
dal ten sam ubytek stwierdzony przez profesora 
Boeckha, t. j. 3498 proc, przez 29 lat, niemieckośó 
w obydwóch wymienionych prowincyach wynosiłaby 

w roku 1919 — 47,906 proc, 
w roku 1949 — 44 408 proc, 
w roku 1977 — 40 910 proc, 
w roku 2006 — 37,412 proc, 
w roku 2035 — 33 924 proc, 
w roku 2064 — 30 426 proc, 
w rolu 2093 — 26,228 proc, 
w roku 2122 — 22 730 proc, 
w roku 2151 — 19,262 proc, 
w roku 2180 — 15,764 proc, 
w roku 2209 — 12 266 proc, 
w roku 2238 -r- 8 768 proc, 
w roku 2267 — 5,270 proc,
w roku 2296 — 1,772 proc,
w roku 2310 — 0,000 proc.

A zatem do zupełnego spolszczenia obydwóch 
tych dzielnie potrzebaby jeszcze 410 lat. Liczba ta 
jest jednak tylko fikcyjną, gdyż przyrost niemiecko- 
ści w sąsiednich obwodach rejencyjnych z czasem 
uawit bez sztucznych środków W. Ks. Pozi&ń- 
&k emu i Prusom Zachodnim dać się musi we znaki 
i rr.ekomćj polonizacji dzielnic tych stać będzie na 

Jakże można się obawiać spolonizo­
wana n. p. powiatu s,s wierzyń kiego, w którym już 
dzisiaj żywjoł niemi. c*l stanowi 94,67 proc. We 
W. Ks. Foztiióskiem 5 powiatów juz mniejszą za-

Z Kujaw.
„Pos. Tageblatt“ w num. 558 z dnia 5 b. m. j prze-zkodz e. 

na str. 6 przytacza na dowód niedbalstwa (Luderlicli- 
keit), z jakiem wielka część polskiej prasy bywa re­
dagowana. fakt, że „Kur. Pozn.“ artykuł przejęty . „D. x „ r...... ----- ,
z „Beri. Tageblatt“ podał jako wyjęty z „Posn. Ta-i i rają ilość Polaków, aniżeli powiat Gelsenkirchen 

'blatt.“ Wyrazu tego „Posn. Tageblatt“ nie był we Wesifaln. Wedle popisu z dnia 1 grudnia 1890

ministracyi t. j. dla lepszego uprawiania odleglejsej 
już przy deklaracyi do podatku gruntowego uprawnej 
ziemi i składają się z dwóch masywnych budynków 
mieszkalnych, takiebże dwóch stajni i dwóch nieraa- 
sywnych drewnianych stodół za cenę ogólną 10,000 
mk. Tych budynków używa administracja włości 
i nie są one chwilowo do sprzedania kolonistom.

2. Nieprawdą jest, że właściciel dóbr rycer­
skich Mass przed subhastą swój wsi Pniewna miał 
się zwrócić do komisyi kolonizacyjnej z jakąśkolwiek 
ofertą. Pan Mass nie przesłał komisyi żadnej oferty 
i dla tego nie mogła ona też zostać odrzuconą.

3. Nieprawdą jest, że komisya kolonizacyjna 
kopiła Trzek w powiecie średzkim od p. Żółtowskiego 
za 200,000 m., cena kupna wyuosiła 190,000 m.

4. Nieprawdą jest, że firmie Rosenfeld w Po­
znaniu oddano zakupno i sprzedaż całego zboża, uasion, 
paszy i sztucznych nawozów dla komisyi koloniza- 
cyjnéj. Sztuczne nawozy zakupuje komisya koloniza­
cyjna częścią przez niemieckie Towarzystwo rolnicze, 
częścią przez zmieniających się dostawców po każdo- 
razowem rozpisaniu pubiicznem.

Całe zakupno i sprzedaż zboża, nasion i paszy 
dla włości komisyi kolonizacyjnej w Prusach Zacho 
dnich znajduje się w ręku firmy Fehlauer w Toruniu.

Dla dóbr komisyi kolonizacyjnej w Ks. Po­
znańskiem obok firmy Rosenfeld zastrzeżono wyraźnie 
bezpośrednią sprzedaż królewskim urzędom prowian­
towym, z czego robi się użytek w wysokim stopniu.

5) Nieprawdą jest, że komisya kolonizacyjna 
zakupuje machiny rolnicze tylko od firmy Lesser 
w Poznaniu. Dla wszystkich włości w Prusach Za­
chodnich ma dostawę firma Eckert w Bydgoszczy.

6) Nieprawdą jest, że komisya kolonizacyjna

geblatt.'
powinien na tem miejscu używać, gdyż, jeżeli tak 
pilnie śledzi prasę polską, pewnie mu też będzie znane 
polskie przysłowie: „Kocieł garnkowi przymawia, 
a sam smoli.“ Jeżeli zaś przysłowia tego polskiego 
nie zna, grzypominamy mu przysłowie niemieckie:
„Kto stoi pod szklannym dachem, nie powinien rzucać 
kamieniami.“

W tym samym bowiem numerze 578 z dnia 5 
b. m. na str. 3 pisze „Posn. Tageblatt:“

Nie podróż do Warcina, lecz przedewszyst-
kiera liczby Boeckha co do nagłej (rapid) zmiany 
cyfer ludnościowych na korzyść Polaków prze­
konały Niemców o niezbędnej konieczności sta 
rania się o utrzymanie i wzmocnienie narodo­
wego bytu za pomocą działaluości koalicyjnej.
Twierdzenie, jakoby liczby prof. Broeckha wy­

kazały nagły przyrost ludności polskiej, nie zgadza się
z prawdą, o ile ono dotyczy całej ludności polskiej : J- żeli mjlne podanie źródła niemieckiego
pod panowaniem pruskiem. W rozprawie, która tyle ’ S;,uer T*gcblatt“ zamiast „Berliner TagrDiatŁ“, za- 
pomiędzy Niemcami narobiła wrzawy, dlatego, że . w.umiib przez pismo polskie, ma być „Lü ierlichkeit“, 
prasa nam wroga tylko niektóre tendencyjnie zesta- ‘ ><> może „Pusener Tageblatt“ ze.-.hce nam podać 
wionę u?tępy z niej powtórzyła (Preuśs Jahrbücher ¡tósowuy epitet, na jaki zasługuje pismo niemieckie, 
z r. 1894, zeszyt 3, str. 424-437) p. prof. Boeckh na gtóre rozmyślnie przekręca źródła niemieckie,, aby

roku mieszka w pow. Gelsenkirchen Polaków 
tyWiCzasem we W, as. Pozuańskmm 

w powiecie cz«rnkowsliim . 
w powiecie międzyrzeckim 
w powiecie wieleńskim 
w powiecie Wachowskim 
w powiecie skwierzyńskim 

W każdym razie redakcja

9978

9801 
9505 
8079 
7283 
1190

Pusener Tage-
blattu“ w nom. 568 pr&ekrętnie przedstawiła rezul­
tat badań prit. Bo;kha, twierdząc, że cyfry luduo- 
fc;o»e zmieDity się na korzyść Pi laków, gdyż 
w rzeczywistości zmiana ta od 031 się tylko do 
trzech obwodów rejencyjnych, naUmiast w 5 obwo­
dach rejen yjnych cyfry ludnoś nowe wykazują przy­
rost nlemieckości do tego stopnia, że rezultat ogólny 
dowodnie okazuje cofanie się żywiołu słowiańskiego 
na rzecz meaieckości.

Po-

czytelników swych tuiiunió, że im wobec żywiołów 
poiskieb grozi niebezpieczeństwo i przez to samo 
szczuć luduoóć niemiecką ua polską.

str. 426 sam przyznaje, że wobwodach regecyjnych: wro­
cławskim, opolskim, królewickim, gąbińskim i gdańskim 
żywioł niemiecki od roku 1861—1890 nie pomiernie 
(reichlich) się wzmógł. Tylko 3 obwody rejencyjne 
t. j. kwidzyński, bydgoski i poznański wykazują 
wedle obliczeń p. prof. Boeckha poniżej wymieniony :
przyrost na rzecz narodowości pilskiej. Prasa nie- j si« nn 7r«-,ao
roiecka wytykając fakt ostatni bez dodawania, że on nosi tytuł: „Projekt, odnoszący się co zmian
Si s”tyi» <10 8 obwodów i zamilczać, że O "
w 5 obwodach rejencyjnych żywiól niemiecki gię j kiU 1 «stawy o pi*, i , ęf JĄ
wzmaga, rozmyślnie czytelników swych tumani i roz- bramitn.e:

Projekt, dotyczy zwalczana przewrotu,

Na wczoraiszćj konferencji węgierskiego stron- 'i - . , . , • k
nictwa liberalneao oświadczył prezes gabinetu We- : bydło i konie prawie wyłącznie kupuje przez han- 
klrle że c0 do politycznego położenia może powtó - dlarza Heimanna Freitaga w Poznaniu. Zakupna 
r7vć ’tvlko to co niedawno temu powiedział, miano- j bydła i koni dokonują przeważnie znający się na tem 
wicie że król przyrzekł sankcyónować ustawy ko- urzędnicy komisyi kolonizacyjnej osobiście.

goryczenie sztucznie wywołuje. Tak samo odezwa 
„Związku ku szerzeniu niemieckości na wschodnich W

Artykuł I.
kodeksie karnym wstawia się w miejsce

ścielno-polityczne i to za obecnego rządu.
Wedle wiadomości, jakie nadesłano do Waszyng­

tonu, rząd chiński zamianował specyalnego posła, 
który ud&je się do Japonii celem nawiązania bezpo-

Prezes komisyi kolonizacyjnej 
Wittenburg'“

„D. Tagesztg.“ oświadcza po dłuższych wywo­
dach, że mimo powyższego sprostowania obstaje nadal

kresach,“ w której powiedziano, że zależy powstrzy- ! §§ 111, 112, 126, 130 i 131 następujące, tenn sa- 
mać systematyczne dalsze szerzenie się żywiołów sło- j menu liczbami ozuaczoue przepisy i wstawia się nowe 
wiańskich, wywołać musi mylne mniemanie, jakoby \ §§ Ula i 129a.
ludność słowiańska pomnażała się ze stratą nie- § Ul- Kto w sposob, oz.naczony w § 110 na­

mawia do czynu karygodnego, tego należy karać na 
równi z podżegaczem, jeżeli namowa jego pociągnęła

mieckości.
Być może, że nawet przez p Boeckha stwier-

dzony przyrost ludności polskiej w obwodach: kwi- < w następstwie czyn karygodny lub kaiygodue usiło 
dzyńskim, bydgoskim i poznańskim na tem polega,' wauie popełnienia tegoż.



nastenni«eItnam0W-a pozostała bez skutku, natenczas 
kara PJia kara plen^żna <1° sześciuset marek lub 
canie av do roku *’ 0 ’!e ck°dzi o zachę-
Kara atnli Wys,tępkn’ kara więzienna do trzech lat. 
może hvi ’ Bt6.sownle do sposobu lub rozmiarów, me 
czyn. Clęzsz!*’ an*i:eb kara zagrożona za sam

c/nnvVV^,nPrze,ciwko temu> kto w sP°sób ozna- 
stawia /° ^*ohwala lub jako dozwolony przed-
Xrh 7ss?;i J"? i±>z powiły
805 ^17 J? 112.do 115, 124, 125, 240, 242, 253, 
kińr« wiai ’ezPaJdnjA za^tósowanie przepisy karne, 
W7vwania a § 111 ns.Ł' 2 odnoszą się do przypadku 
dnJgo d° popełDiaDia takiego czynu karygo-

PPąa JLL12' czlonka wojska niemieckiego lab 
Si LffiaryD?rki wzywa iub pobndza do niepo- 
nnwinioStWa W °,bec rozkazów zwierzchnika, kto mia- 
nrlnnie ub Pobadza °sobę, znajdującą się na
otrzvmni n,e n.CZJniła radość powołaniu do służby,
otrzymuje karę więzienną do dwóch lat.
i«»-« '¡2ezle?,e od miesiąca do trzech lat spotyka
czfnnńi maHStarai -S'ę ,_czionka czynnego wojska albo 
źnośpiaci^^A arkl Dakionió do brania udziału w dą- 
wrnłn^icł’ kidre skierowane do gwałtownego prze-

" Ts^D!?l!lc.e^o porządku państwowego. 
nUroA 6Że ’ wlD9waj°a działał z rozmysłem, aby po- 
wnu» Pewne przestępstwo, skierowane do gwałto- 
n9t«n»?rieWriOtiU istniejącego porządku państwowego, 
lat • mnt sp.ot,yka %° kara w domu poprawy do pięciu

’ 8 i o« także przypuścić nadzór policyjny.
nnhliJL,, / Ki° &roźbą przestępstwa zakłóca pokój 
publiczny, tego karze się więzieniem do roku.

Jeżeli sprawca działał w zamiarze, aby wpły- 
nońoi a ®wattowny przewrót istniejącego porządku 
natPnT°We^°’*a b° Da skierowane ku temu dążności, 
lat • mZT nastQPuje kara w domu poprawy do pięciu

’ g°i9o takze. dozwolić na nadzór policyjny, 
łanio ” 129a- ,Jeźeii więcńj osób w zamiarze dzia- 
nańaiJ38, gwait°wny przewrót istniejącego porządku

OWf>go układa wykonanie przestępstwa albo 
y, S1Q. w . C®JQ trwałego dopuszczania się kilku 

nkreAil^8^’ Jakko^w’ek w szczegółach jeszcze nie 
nranm ° k!.DateBczas będą one karane domem po- 
nio y’ ,ocby postanowienie wykonania występku 
nie zostało stwierdzone ezynami, które mieszczą
w sobie początek wykonania.
„nbniJL,13 a\ w sposób zagrażający publicznemu 
p A W1 róiżne klasy ludności publicznie pobudza do 
ni«^nA°WDJeh czyn6w n&wzajem, podpada karze pie- 
dwóeh lat SZeŚeinset marek albo więzieniu do

orari Sam,a kar.a sP°tyka tego, kto w sposób za- 
roii a^cy Pokojowi publicznemu zaczepia publicznie 

monarchią, małżeństwo, rodzinę albo własn sć
przez lżące orzeczenia.

, ., § 131,. Kto zmyślone lub przekręcone fakta, 
o Których wie, albo przypuszczać musi wedle oko- 
lczności, że są zmyślone lub przekręcone, publicznie 
wierdzi lub szerzy, aby przez to zohydzać urządzę 

ma państwowe lub przepisy zwierzchności, tan otrzy­
muje karę pieniężną do sześciuset marek albo wię­
zienie do dwóch lat.

Artykuł II.
W wojskowym kodeksie karnym otrzymuje § 42 

ustęp 2 następujące brzmienie:
• a- de^eli przeciwko osobie na urlopie się znajdu­
jącej, w czasie urlopu, z powodu karygodnego czynu, 
przewidzianego w kodeksie karnym dla Rzeszy nie­
mieckiej część II ustęp 6 (opór przeciw władzy pań­
stwowej) albo ust. 7 (przewinienia i przestępstwa 
przeciw porządkowi publicznemu) zapadł wyrok na 
więzienie dłuższe, niż sześć tygodni, albo jeżeli ska­
zanie osoby urlopowanej nastąpiło w czasie urlopu 
ea„5zyn karygodny w rodzaju oznaczonego przez 
9 37 ust. 2, nr. 2, natenczas można zarządzić osobne 
postępowanie sądu wojennego w celu zadecydowania, 
czy należy zawyrokować usunięcie ze służby, czy 
tez zdegradowanie.

Artykuł III.
W ustawie o prasie z 7 maja 1884 („Reicbs- 

Gesetzbl.“ str. 65) zastępuje się nr. 3 § 23 rrzez 
następujący przepis:

§ 23. 3. jeżeli treść drukowanego pisma po­
twierdza istnienie czynu zagrożonego karą w §§ 85, 
95, 111, lila, 112, 126, 130 albo 184 niemieckiego 
kodeksu karnego.

Artykuł IV.
Ustawa ta otrzymuje moc obowięzującą z dniem 

swego ogłoszenia.

6 SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez

Maryana Gawalewicza.

(Ciąg dalszy — Zobacz numer 280.)

Panna Anastazya miała minę zakłopotaną; e 
wiedziała, co poradzić, co zrobić.

Oboje siedzieli znowu jakiś czas, czekali jeszci
Krokowski na zegarek spojrzał; dochodzi 

dwunasta. Trzy długie godziny upłynęły im jnż 
drodze, a do domu mieli jeszcze wiorst kilkanańi 
i to w największy upał, w warunkach najucit 
liwszych.

Pokazał zegarek swojej sąsiadce, jakby pyt*
— Co począć?-... jeehać czy stać?.... połudt 

jut.
Stara panna westchnęła, spojrzała na niebc 

za całą odpowiedź otarła sobie uznojone czoło ■ us 
jej poruszyły się tylko bez głosu.

Bała się wyrazić swoje zdanie.
Twarz Krokowskiego oblekała się coraz głę 

szym smutkiem, który chwilami przybierał wyr 
niewymownego zgnębienia i rezygn^cyi.

Milcząca, nieruchoma, ponura niemal flzyogt 
mia śpiącej żony nasuwała mu myśli straszne, rc 
paczliwe.

W ostatnich czasach zbyt często Dasłuchaó ! 
musiał o niebezpieczeństwie, jakie jej groziło o k 
tastrofie, której przed nim nie tajono, aby był pra 
gotowany na przewidywaną ewentualność, o tem,

Głosy prasy niemieckiej
o projekcie przeciwko przewrotowi
są wprawdiie bardzo rozmaite, lecz w ogóle kryty­
kują nowy projekt dość ostro.

„Germania“ robi słusznie uwagę, że bary, ja- 
kiesni projekt grozi mówcom, redaktorom i autorom, 
htwiój zniosą socyalni demokraci, aniżeli wszystkie 
inne stronnictwa, ponieważ oni ?si»ją najsprężystszą 
organizaeyą stronnictwa i najbogatszą kasę a także 
tardzo obfity materysł w osobistościach, nadający h 
się na redaktorów i mówców „od kozy“. Ostrożne 
traktowanie projektu jest koniecznem, jak to się 
rozumie samo z siebie. Atoli określenie faktów 
w tój dziedzinie naturalnie nie ma pewnych granic, 
lecz pozostawia wolne pole policyi, prokuratoryi 
i sądom. Katolicy doznali tego przy licznych para­
grafach kauczukowych majowych ustaw. Młodsze 
pokolenie nie wie, jak wielkiój potrzeba ostrożności, 
jeżeli paragrafy pozornie niewinne a nawet ładnie 
brzmiące i wydające się koniecznemi, mają być za­
stosowane do innych dążności, aniżeli te, które wy­
dają się wyrażone w sławach, albo jeżeli nie mają 
ograniczać a nawet stłumiać swobód koniecznych-

Projekt — powiada demokratyczna „Frankf. 
Zeitung“ — mnoży rozczarowania, jakiem! się roz­
poczęła sesya parlamentarna. Głośnym krzykaczom, 
nawołującym do walki przeciw przewrotowi, przynosi 
on za mało, tym, którzy bronią wolności przekonań 
politycznych i wypowiadania swego sądu, daje on 
wprawdzie za wiele, ale ustawą wojenną przeaiw 
socyalnój demokracji i anarchizmowi nie jest ten 
projekt bynajmniej.

Gdyby ta nowela miała stać się ustawą, pisze 
organ p. Richtera, „Freis. Ztg.*, natenczas z pe­
wnością pomnożyłaby się liczba socjalistów. Nikt 
nie zechce twierdzić, że wydanie takiój ustawy może 
mieć wpływ jakiśkolwiek na szerzenie się socyalnój 
demokracji lub charakter tego stronnictwa. Główue 
przepisy w §§ 130 i 131 co najmniój tak s%mo 
naruszą płody prasowe i mowy publiczne członków 
innych stronnictw, jak socyalnych demokratów.

»Nat. Ztg,“ jest w eałój prasie niemieckiój 
tern pismem, które najgoręcój występuje za nowelą 
do kodeksu karnego. Jako uzupełnienie poleca 
organ narodowych liberałów, aby w § 129 a stwier­
dzić bezkarność tego uczestnika, którego wczesne 
wystąpienie ze spiska zostało udowodnione® nie­
zbicie; w innym razie k&żly konwentykuł anarchi­
styczny posiadałby w ręku środek do zatrzymania 
towarzyszywbrew ich woli. Wogóle sąd „Nat. Ztg.“ 
zresztą nosi piętno jakiejś rezygnacji. Powiada 
ona, że nie można z projektu odnieść wrażenia, że 
©a on ograniczać dotychczasową wolność opinii 
publ cz ój i prawa do politycznego działania.

„Nordd. Allg. Ztg.“ wywodzi w artykule 
wstępnym, że dla stronnictw utrzymujących państwo 
ważniejszą jest rzeczą, aby wystąpić skutecznie 
przeciwko działaniu tych, którzy starają się prze­
szkodzić władzy państw»« ój w wykonywaniu swych 
obowiązków, aniżeli to, aby występować do walki 
konkurencyjni) w tym kierunku, czyby nie można wy­
myślić lepszego jeszcze brzmienia prezpisów, któreby 
umożliwiały silniejszą obronę przed świadomie lub 
bezwiednie rewolucyjuemi zaczepkami przeciw religii, 
obyczajowi i porządkowi.

Beri ńskie „Neueste Nachr.“, organ os^bistói 
świty ks. Bismarcka, są naturalnie zadowolony 
z wyjątkiem § 131, który tak jest elastyczny, że 
w tój formie nie można go podnieść do znaczenia 
ustawy. Pismo to zaznacza, że wszystkie stronni­
ctwa parlamentu są równo interesowane w tero, 
aby usunąć wszelkie nadużycie, któreby w czasach 
politycznego lub wyznaniowego ruchu było może 
nieumknionem.

Organ Związku rolników, „Deutsche Tagesztg.“ 
uważa nowości w §§ 130 i 131 ze barćziój wątpliwe, 
aniżeli reszta noweli. Wyraz „religia“ należałoby 
zastąpić przez „cbrześciaństwo“, które jest istotnie 
i powinno być podstawą prawną istoty p&ństwowój. 
Przez nowe przepisy do § 181 mogłaby ucierpieć 
niezależna prasa wszystkich odcieni. Dla tego obo­
wiązkiem tejże prasy jest zajęcie stanowiska prze­
ciw temu.

Antysemicka „Staatsb. Ztg.“ oświadcza, że nowy 
projekt zasługuje na nazwę ustawy kagańcowój w 
najszerszem tego słowa znaczeniu i krytykuje miano­
wicie przepis; §§ 130 i 131.

„Koln. Ztg.“ zauważa, iż należy projekt zba­
dać dokładnie we wszystkich szczegółach i że można 
będzie niejedno w nim poprawić. Przedewszystkiem 
trzeba będiie się starać o to, aby wszystkiemu, co 
jest elastyczne, nadać stalsze formy i przeszkodzić

żadna sJa ludzka, ma tutaj nie pomoże i że wszystko 
tylko w ręku Boga.

Mów oto mu:
— Wypadek bardzo ciężki!., stan groźny. 

Choroba uparta postępuje; może się zatrzymać 
w pewnym stadyum, ale cofnąć zupełnie — już nie.

Podczas ostatniego konsilium w Berlinie, sie- 
dzjał jak na torturach, wyczekując wyroku z ust 
lekarzy, których aż pięciu, samych specjalistów, 
wezwał do porady. Trzech nie robiło żadnćj na- 
d iei; czwarty wspomiał coś o podobnym wypadku, 
który aiu się wyleczyć udało, w gorszych nawet 
warunkach, tylko, że pacjent nabawił się zapalenia 
płuo przez własną nieostrożność i umarł; ostatni 
łysy i wygolony staruszek, z poczciwą jakąś i jowialną 
twarzą, na odchoduem ujął go za obie rę e, widząc, 
jak straszne cierpienia zadali mu jego koledzy, i ze 
współczuciem rzeał:

— A ja panu powiem, że wyleczyć pańską 
żonę nie podjąłbym się wprawdzie, ale całkiem tra­
cić wiarę w żywotność organizmu i cudowną siłę 
natury — nie należy nigdy. Jak mnie pan widzisz, 
od ośmnastu lat choruję także na serce i noszę 
wyrok na siebie podpisany przez samych znawców, 
których kompetencji nie śmiałbym zaprzeczyć, 
a jednak żyję jeszcze, i niestety, przeżyłem wielu 
moich własnych pacyentów w tym okresie czasu.

Uśmiechnął się przyjaźnie, pokiwał głową i, 
uścisnąwszy mu serdecznie rękę, dodał:

— Życie, drogi panie, jest bardziój łykowate, 
niż się to Bam wydaje, dla tego radzę nie zwieszać 
głowy i zaufać do ostatniój chwili naturze!...

Słowa te ożywiły zbowu zdrętwiałe serce 
Krokowskiego; powtarzał je dla dodania sobie otu­
chy i czuł niewymowną. wdzięczność dla starego 
medyka, że mu nawiązał w sercu chociaż tę ostat-

nią, wątłą, pajęczą nitfcę u&dzi h, bez klórój czułby 
się był zupełnie złamanym i zgnębionym na duchu.

Z początku te bóle i strapienia działały na 
niego, jak powódź, zapowiadająca się groźnie, ale 
jeszcze zdaleka; przeraził się klęską przewidywaną 
i chciał bronić wszyrtko, co mógł utracić.

Mówił sobie:
— Nie, to niepodobna!... oni się mylą, ira się 

tylko tak zdaje. Przesadzają, straszą!... gdzieżby 
to mogło być aż tak źle ?! Oni roi ją muszą wyle­
czyć, nie ci, to inni; przecież doktorów nie brak na 
swiecie! Go oni gadają, że to wypadek ciężki, że 
nie można się spodziewać zupełnego wyzdrowienia!... 
Spróbujemy.

Ale im bardziój niebezpieczeństwo się zwiększało, 
im bardziój stan chorój się pogarszał, tem większe 
musiał robić ustępstwa ze swych wymagań i swoich 
nadziei, tem więcój się wyrzekał, byle tylko urato­
wać, jak w powodzi, chocby to jedno pole, choćby 
jedną skibę, jeden skrawek, jedną piędź ziemi na 
ostatku.

Już nie marzył o tem i nie pragnął zupełnego 
wyleczenia żony, przedłużenia jój życia na lata, na 
miesiące, ale na żygodnie, na dnie, na godziny 
choćby, jak w tój chwili na owym postoju w lesie, 
gdy mu się zakradły do serca straszne przeczucia 
i gryśó je zaczęły przypuszczeniem:

— A jeśli... jeśli to nie sen?...
— I między tą straszną niepewnością a obawą 

przerwania chorój tego wypoczynku, który mógł być 
dla mój dobrodziejstwem; między tą trwogą a deli­
katnością kochają:ego serca, wahał się z męcz< rnią 
okrutną w duszy i nie umiał się na nic stanowczego 
zdecydować.

Załamał ręce, oczy przymknął i wpadł przez 
chwilę w stan bolesnój kontemplacji.

temu, iżby ustawa zamieniła się w pułapkę za takie 
czyny, których dzisiejsi ustawodawcy wcale nie 
chcidi objąć tym projektem. Jest to ten? większym 
obowiązk.em, że w orzeczeniach sądów nieraz uwy­
datnia się skłonność do daleko sięgającego tłomacze- 
nia prawa.

Wolnokonserwatywna „Post“ godzi się na 
projekt, który nazywa pierwszym i pełnym znacze­
nia krokiem i dla t-go godnym zupełnego przyzwo- 
enia i jak najsilniejsi ego poparciu.

Konserwatywny „Volk“ krytykuje nowy pro­
jekt ostro, powątpiewając, aby tenże zdołał socyalnój 
demokracji odebrać jednego choćby zwolennika. To 
pewna, że nie dipotaoże on żadnemu o byt walczą­
cemu rzemieślnikowi ani urzędnikowi, nie ochroni go 
także od przejścia w szeregi socy»lnój demokracji. 
Oóż w takim razie ma znaczyć projekt, który innym 
ludziom, niż socyalistoro i anarchistom grozi karami.

Socyalistyezny „Vorwärts“ powiada, że jeżeii 
ustawa przyjdzie do skutku, natenczas rozpoczną się 
w Niemczech prześladowania „Towarzyszy“ i nie­
jeden niewygodny publicysta albo agitdor innych 
stronnictw także otrzyma swoją cząstkę. Niewytło- 
Biacsene krótkowidztwo tylko może sądzić, ie takie 
prześladowania zaszkodzą socyalnój demokracyi, po­
wstrzymają ruch robotniczy, albo przeszkodzą socy­
alnój demokracji w odniesieniu zwyeięztwa.

Z etatu Rzeszy na 1S95|96 r.

(Dokończenie).
Z etatu urtędu sprawiedliwości zapisujemy to, 

że przy żądaniu na wykończenie kodeksu cywdoego 
dodano, iż prawdopodobnie prace wyzn&czonój dla 
obrad nad etatem kom syi zostaną ukończ-.ne w je­
sieni 1895 r.

Etat marynarki. Na użycie w służbie okrętów 
znajdujących się po za obrębem służby zapisano 
9,161,240 m, czyli 1,636,000 m. więcój, aaiżeli w b. 
r.; na utrzymanie okrętów używanych w służbie 
wyznaczono 3,970,250 m czyli 903,911 m. więcój, 
niż w b. r. W ogóle wynoszą stałe wydatki 
55,994,656 m. czyli 5,298 532 m. więcój, sniżeli w 
obecnym etacie. Etatowa siła marynarki ma wy­
nosić w 1895/96 r. 21,487 głów.

Etat kolonialny żąda w dochodach i rozcho­
dach: 1) dla teryt ryum wschodnio-afrykańskiego
5,850,000 m. 2) dla terytoryum kameruńskiego 
1,210,000 m. 3) dla terytoryum Togo 265,000 m 
4) dla terytoryum południowo-afryk&ńskiego 1,727,000.

Projekt do etatu na 1895/96 r. zapisuje dochody 
i rozchody w wysokości 1,247,256,963 m., z których 
1.100,554,613 m. przypada na wydatki stałe, 
98 844,584 m. na jednorazowe w zwyczajnym, a 
47,756.866 as. w nadzwyczajnym etacie.

Monometalizm jato przyczyna npafltn ehuHifleiii.
II.

Franeya ustawą z dnia 7 germinala roku XI 
pierwszój republiki,- zaprowadziła u siebie podwójną 
stopę monetarną: franki srebrne wagi 5 gramów, 
czyli, że wyrabiano 200 franków z kilograma sre­
bra, i 20 frankówki złote, których 155 wybijano 
z kilograma złota. Ustawa ta określała, że czyste­
go srebra i złota w monecie w stósunku do domie­
szki ma być 90 na 100. Kilogram więc srebra czy­
stości 90 na 100 wart był 200 franków, kilogram 
złota takiejże czystcści 3100 franków. Stosunek 
wartości kilograma srebra do kilograma złota ozna­
czono tedy jak 15 i pół do 1. Od tój daty można 
było płacić wszystkie zobowiązania złotem lub sre­
brem dowolnie, państwo zaś przyjmowało w menni­
cach złoto i srebro w sztabach i na każde żądanie, 
za bardzo małą opłatą, przebijało je na monetę.

Ten sam rodz<j monety przyjęły państwa, które 
zawarły z Francyą w mku 1865 tak zwaną unią 
monetarną łacińską, to jest Belgia, Włochy i Szwaj- 
carya, późuiój zaś przyłączyła się do nich Grecya. 
Inne państwa europejskie j ik Rosja, Austrya i 
Prusy etc. zatrzymały jednostkę monetarną srebrną; 
Anglia złotą w trójkrólestwie, w Indy&eh zaś sre­
brną; Stany Zjednoczone monetę srebrną i złotą, 
przy stósauku wartości 1 : 15 do 1834 roku, późuiój 
1 : 16

W tym stanie rozdzielenia zapotrzebowania 
złota i srtbra, a nadto w obee potęgi finansowój 
Francyi, rówi.owaga pomiędzy wartością złota i sre­
bra utrzymywała się mniój więcój stale. Cena srebra 
w stósnnku do złota i odwrotnie nie mogła spaść

niżnj w stósunku 1 : 15 i pól, jak o koszt przesyłki 
srebra lub złota z Londynu do Paryża i koszt wy­
bicia monety. Jeżeli bowiem na targu londyńskim 
stósunek srebra spadał niżej, niż : 15 i pół, czyli, 
że za kilogram złota żądano więcój, niż 15 i pół 
kilogramów srebra plus jkaszta przesyłki i mennicy, 
natenczas opłacało się posłać srebro do Paryża, 
przebić na franki, kupić za »ie w Paryżu przekaz 
na Londyn, płatny w złocie, płacąc w stosunku 15* 1/» 
kilogramów srebra za kilogram złota i otrzymać 
w ten sposób za swoje 15Va kilogramów srebra plus 
koszta przesyłki i mennicy 1 kilogram złota w mo­
necie aDgielskiój. Podobnież rzecz się miała i wtedy, 
kiedy około 1850 roku, z powodu odkrycia kopalń 
w Kalifornii i Australii, złoto miało tendencją zniż­
kową i za kilogram złota chciano płacić mniój, aiż 
151/» kilogramów srebra. Franeya była więc przez 
lat 70 dla całego cywilizowanego świata regulato­
rem wartości stosunkowśj metali szlachetnych i 
utrzymywała obydwa w obiegu. Bismarck pod 
wpływem partyi n&tional-liberalnój, a w szczególności 
dzieła Bambergera: „Das Reichsgold“, ufoy w zna­
czne zapasy złota, otrzymane z kontrybucji, posta­
nowił wprowadzić wyłączną jednostkę monetarną 
złotą. Celem tego poderwania wartości srebra było 
zrujnowanie ekonomiczne Francji Zmuszona do 
oddania znicznój części swego złota na kontrybucyą, 
miała być teraz narażoną na kolosalne straty, sku­
tkiem deprecjacji srebra, będącego na razh główną 
jój monetą obiegową.

Dekretem z dnia 4 grudnia 1871 roku ustano­
wiono w Niemczech, jako jednostkę monetarną, markę 
złotą. Był to początek kampanii monetarnój. Usta­
wą z dnia 9 lipca 1873 roku zadekretowano wyco­
fanie srebra z obiegu. Była to woda na młyn An­
glii i wielkich potentatów finansowych. Poparli 
więc oni kampanię przeciw srebru usilnie. Za prsy- 
kł%dem Niemiec poszły Norwegia, Szwecja, Dania, 
w części Austrya. Odtąd jedyną monetą godną cy­
wilizowanych państw europejskich miało się stać 
złoto.

Wycofywane z obiegu srebro przedstawiane 
we francuzkich mennicach do przebicia na franki, 
wymieniano we Francyi na złoto, za cenę prawną 
151/« kilogramów srgbra za 1 kilogram złota i wy­
wożono z kraju. Franeya zagrożona została utratą 
wszystkiego złota, wobec bowiem stałego zaofiaro­
wania go za monetę pełną w sąsiednich państwach, 
zmuszoną była albo płacić swoje zakupy zagraniczne 
złotem, albo ofiarować srebro po cenie niższój, niż 
sama przyjmowała w swych mennicach. Groziło to 
ruiną systemu monetarnego i ekoaomicznego; rząd 
więc francuzki znalazł się w konieczności zam­
knięcia swych mennic dla srebra i zawieszenia pra­
wa, dozwalającego każdemu przedstawiania sztab 
srebra do przebicia na monetę.

Następstwem tego było znaczne zmniejszenie 
ilości monety w obiegu państw cywilizowanych. To 
zmaiejszenie ilości monety czj li kontrakeya mone­
tarna, wywi łała z jednój strony wycofywaniem sre­
bra z obiega w jednych państwach i zaprzestaniem 
bicia monety srebrnój we Francyi i Belgii, spotę- 
gowauą została, z drugiój strony, przez jednoczesne 

I znaczne zmniejszenie produkcji złota i dowodni« 
I stwierdzony odpływ szlachetuych metalów do Indyi 

i innych krajów dalekiego Wehodu.
Późuiój podamy cyfry, dotyczące udziału każdśj 

z wyżój wymienionych przyczyn kontrakcji mone- 
tarcój, przedewszystkiem zaś postaramy się wyłożyć 
w krótkości następstwa tego zmniejszenia się ilości 
monety w obiegu, wobec jedoociesnego wzrostu 
ludnośii, i, co za tem idzie, zwiększenia obrotów 
handlowych.____________________

A

KORESPOroSNCYE.--- XX---
Włedeń, 8 grudnia.

(„Przegląd polaki“. — Uczta polityczna. — Mowa pre­
zesa Zaleskiego. — Z pism Szujskiego).

(=) Kronika polityczna w ostatnim zeszycie 
„Przeglądu Polskiego“ (str. 703—705) o znanem 
intermezzo, wywołanem w tuteiszój Izbie poselskió; 
mową kondolencyjną marszałka, zamieszcza uwagi, 
które najzupełniej zgadzają się z tósa, co swego czasu 
w tój sprawie wypowiedzieliśmy w „Kuryerze“. Po 
należytym Damyśle, wytrawny kronikarz polityczny 
„Przeglądu Polskiego“ wydał ten sam sąd w tój 
rzeczy, który w pierwszój chwili czuliśmy się zobo- 
wiązanemi wypowiedzieć, Oto sowy dowód, że z pol- 
sko-konserwatywnego stanowiska, rozumując logi­
cznie a samodzielnie (niezależnie od chwilowych 
inspiracji!) dojdziemy zawsze do równych wniosków!

Przez tę .nieszczęsną zaporę kalectwa, która 
go od świata odgradzało, nie mogąc z ludźmi dzielić 
się swemi myślami, me mogąc uczuć swoich wyrazić
i ulżyć sercu, tak ciężko strapionemu, wybiegał du­
chem do jedynego Pocieszyciela, który go rozumiał 
bez słów, który w myślach i sercu ludikiem czyta, 
jak w .księdze otwartój, z którym rozmowa była 
dlań najłatwiejszą i największę przynieść mogła po­
ciechę.

Niemowa rozmawiał z Bogiem — językiem du­
szy, sławami modlitwy.

— Boże! — żalił się w ciężkie© strapieulu 
swojem, — przecież to nie może być, abjś tój bie- 
dr.ój męczennicy asojój nie dozwolił wrócić żywój 
j-szcze do domu, abyś ją powołał do Siebie bes 
ostatn.ój pociechy, *byś tój łaski jój odmawiał, o 
którą cię prosiła t»k gorąco dziś jeszcze: „Pozwól 
mi Pąnie, dojechać przynajmuiój do Omylina!..“ 
Dla czego miałbyś tego nie uczynię?... Toż to osta­
tnia jój prośba, ostatnie jój życzenie... Zmiłuj się 
Boże nad nami!... Przecież tak bez pożegnania, 
bez spojrzenia przynajmniój, bez uścisku ręki nie 
możesz mi jój zabrać; ja i tak zostanę bez niój już 
na resztę życia, jak rozbitek... Czyż ja mam jaką 
drugą duszę, równie mi życzliwą, czyż ja mam kogo 
więcój oprócz niój?.. Dwadzieścia lzt pozwoliłeś 
nam przeżyć z sobą, dwadzieścia lat!... a teraz ją 
zabierasz, a mnie zostawiasz. Zabierz nas chociaż 
razem, jak razem żyliśmy z sobą! .. To przecież 
nie żona tylko, ale przyjaciel, rodzina moja, świat 
mój cały był w n ój, a bez niój, co ?... Pustka !... 
Ja nie chcę, ja nie mogę, nie potrafię ży« sam, 
opuszczony, odcięty od wszystkiego!... Wysłachaj 
Ty, Boże mój, prośby, skargi, głosu mojego!...

(Ciąg dalszy nastąpi).



Temi dniami jako epilog wystawy lwowski« 
w restauracji Sachera odbyła s<ę uczta, wydana 
Polakom przez gości tutejszych, podejmowanych swego 
czasu we Lwowie. Na honcrowem miejscu zasiadł 
Marszałek Izby poselskiój, b. minister baron Chlu- 
meoky, obok niego prezes Koła polskiego, Zaleski 
hr. Wodzicki, minister rólnietwa hr. Falkeubayn’ 
minister skarbu Plener, wice-prezes Izby D Abra- 
bamowiez, wice-prezes Koła Jędrzejowie». baron Gu- 
denus, marszałek krajowy Morawii h,. Vetter, pan 
Dembowski i były minister hr. Kuenburg; na prze 
ciwko marszałka hr. Hohenwart, obok niego człon k 
Izby panów, hr. Roman Potocki, (który gości pode.) 
mował wspaniale w Łańcucie), minister Jaworski, 
dr. Russ, br. Korrach, hr. Woiański, minister Ma 
deyski, członek Izby panów Domba, hr. Franciszek 
Ooronini, dr. Biliński i wice-prezes Izby dr. K&th- 
rein, dalój liczny zastęp posłów.

Toasty wznosili baron Cblusaecky na cesarza, 
hr. Hohenwart na polskich gospodarzy we Lwowie’ 
prezes Zaleski, dr. Russ na Lwów i Kraków J-. 
drzejowicz na barona Chlumeekiago, hr. Piuiński na 
hr. Hohenwarta, hr. Wodzicki na hr. Ooronini ego, 
Gniewosz na aranżerów uczty hrabiego Palffego i 
radzcę Emera itd. itd., nakouiee hr. Roman Potocki 
(Kochajmy się!)

Prawdziwie znakomity programowy mowę wi- 
głosił przy tój gpozobności prezes Zaleski. Oświad­
czył on:... „Z radością poznaliśmy, że nasze dzieje, 
nasze tradycye, nasze poględy i dążności nie są 
panom obce, ani niesympatyczne, słowem, że nas 
panowie chcecie rozumieć i rozumiecie. Za to je­
steśmy wam niezmisrnie wdzięcznymi, Gdy 
wielce miłowany monarcha w jesieni żegn&ł się sna­
mi we Lwowie, oświadczył: „Rozumiemy się i mo­
żemy sobie ufać.“ To słowo cesarskie wywołało 
śród nas wielki zapał i dumę. Słowo to nietylko 
najwłaśeiwiój określa stósunek pomiędzy Monarchą 
a ludem, lecz zawiera także mądrą naukę dla nas 
wszystkich (huczne oklaski). Tak, rozumieć powinny 
się wszystkie narody tśj różnorsdnój monarchii, zro­
zumieć powinniśmy się zwłaszcza my powołani do 
spółudzłału w rzędach państwa posłowie, aby sobie, 
oddać sprawiedliwość i zaufać sobie. W trudnych 
czasach, jak, dzisiejsze, gdy niebezpieczeństwa za­
grażają państwowemu i spółecznemu porządkowi, 
żywioły zachowawcze, rozważne i dbale o dobro 
państwa, powinuy>ię ściśle zeszeregcwać celem spól 
nśj obrony. Daj to Boże! Wzajemne zaufanie, zio 
zumienie i wyrozumiałość, wzajemna sprawiedliwość 
i szacunek, ścisła solidarność tworzą najpotężniejsze 
rękojmie przyszłości!! Mowa prezesa Zaleskiego 
wywołała huczne oklaski. Rzeczywiście, pomimo 
wszelkich dziennikarskich extrawagancyi, stóaunki 
pomiędzy sprzymierzonemi stronnictwami są ciągle 
najprzyjaźniejsze. I można zauważyć, że im wyżśj 
poseł stoi na skle doświadczenia politycznego, wy- 
trawności i samodzielności, tesa silniój odczuwa w 
danych warunkach konieczność skupienia się wszy­
stkich żywiołów rozważnych i dojrzałych celem spól- 
nśj obrony państwa i ludu spóiecznego przeciwko 
żywiołom, które bezpośrednio (jak socyaiiśei) albo 
pośrednio (jak inne frakeye radykalne) dążą do po­
wszechnego przewrotu.

Że w rozprawach o reformie wyborczśj pojawi 
się myśl przywrócenia sejmowi prawa wybierania de 
legacyi, łatwo było przewidzieć. Koło polskie \' re- 
zolncyi, odezytanój przez posła Jędrzejowicza, w & io- 
sób najwłaściwszy uczyniło tśj myśli zadość w teoryi, 
usuwając ją zarazem z porządku dziennego rozpraw. 
Rzeczywiście trudno, ni ztąd, ni zowąd, poruszyć en 
passaut w Kadzie państwa kwestyą, którój od 20 lat 
nie poruszyliśmy. Warto w tśj mierze przypomn'ec 
uwagi — Szujskiego. Gdy w r. 1873 w sejmie lwo­
wskim pojawił się wniosek, aby zaprotestować prze­
ciwko świeżo wprowadzonym bezpośrednim wyborom, 
Szujski był temu stanowczo przeciwny. Oświadczył 
on w tśj mierze (w „Przeglądzie Polskim“): „wnio­
sek żądał o zastrzeżenie się sejmu przeciw temu, 
przeciw czemu zastrzegać się, jako minionój rzeczy, 
było za późno, przeciw bezpośrednim wyborom.“ — 
I dodał: „Trzeba przyznać panem feder&listem, że 
moją odwagę politycznych fajerwerków, msjących 
przejść przez telegramy gazet wiedeńskich i prazkich. 
W ma leni kółeczku swojem gotowi zawsze zawierać 
międzynarodowe pakta i narzucić sejmowi sytuacyą, 
którśj mieć nie chce. Szczęśliwe poczucie się do 
nieomylności polityeznśj, w obec któiój ginie inne, 
potrzebniejsze, ale mniśj wesołe, bo sprowadzające 
nieraz chwilę ciężkich walk, poczucie odpowiedzial­
ności.“ Tamże czytamy: „Zmusiwszy raz Izbę do 
aktu politycznego postawieniem wniosku, byliby pa­
nowie federJiści zapewne nie zaniedbali tego do­
świadczonego środka i próbowali ją wlec, gdzieby 
chcieli. Ozem złś jest uleganie takiemu terroryzmowi 
w naszych stosunkach, tego zapewne szeroko mówić 
nie potrzebujemy, skoro wradykalnój z nim walce po 
święciliśmy niejfdnę chwilę pracy.“

Warto jeszcze z tśj rozprawy (pisanśj r. 1874, 
a powtórzonśj w dziełach Szujskiego, serya III, tom 
3-ci, Kraków 1894) podnieść następującą uwagę.... 
„Zaciąganie się pod wielkie sztandary nie na czasie, 
ale na czasie więcśj, niż kiedykolwiek, skupienie się 
w stronnictwo narodowo zachow&wczśj reformy, któ- 
reby stawić potrafiło czoło dążeniom rozsadzającym 
i antin&rodowym i na wszelką, lepszą czy gorszą
przyszłość nas przygotowało............Pojawienie się
w Austryi ministerstw rządowych (t. j. posiadających 
zmysł rządzenia i dopuszczających do swego grona 
specjalnego reprezentanta GJicyi), jakiem jest i dzi­
siejsze (w którem zasiadał Zietuńłkowski), jest do­
datnim dla nas objawem, którego lekceważyć nie 
należy, jeżeli nie cheemy wpaść z de«zczu pod rynnę. 
Poddanie się zaś pod komendę jakiemukolwiek hasłu, 
chociażby najbliższemu (t. j. w danym razie federa- 
listyczm mu), jest dzisiaj w naszych stosunkach, 
przedwtzesoem i szkodliwem.“

Łatwo potem wyobrazić sobie, co Szujski, któ­
rego zaiste nikt nie zaliczy do centralistów albo li­
berałów, powiedziałby dziś, gdyby nagle po 20 la­
tach w sejmie poruszono kwestyą protestacyi przeci­
wko wyborom bezpośrednim i to jako środek opozy­
cji przeciwko gabinetowi, w którym zasiada 2 z Pola­
ków i który z naszego punktu widzenia zapewne 
więcśj zasługuje na epitet .rządowego“ (w dobrem 
znaczeniu wyrazu), niż gabinet lewicy ks. Adolfa 
Auersperga, do którego odnoszą się powyższe uwagi 
Szujskiego, tudzież przeciwko systemowi parlamen 
tarnemu, w którym Kołu polskiemu przypadła rola 
nie tylko równorzędna, ale właściwie kierująca!

wprowadzenie nauki obowiązkowej w calem państwie 
wymagałoby co najmniej rs. 152,250,000 rocznie, 
która to suma jakkolwiek jest niewielką wobec mi­
liardowego budżetu to przecież skarb nie posiada 
gotowych funduszów na pokrycie znacznego wydatkn. 
Więc chociaż bardzo jest pożądaną po«szichua na­
uka ludowa, to przecież należy poprzestać na razie 
tyko na nau e czytania i pisania obowiązującej 
wszystkie dzieci w najmłodszym wieku szkolnym, ty­
pem zaś szkoły powinna być szkoła ruchoma, czyli 
właściwiej nauczyciele wędrowni, przechodzący ze 
wsi do wsi. Biorąc przykład z ruchomych szkół 
szwedzkich, na terytoryum, obejmujące jedną parafie 
lub gminę, wystarczyłoby czterech nauczycieli wę­
drownych, przypuściwszy zaś, że roczna pensja ta­
kiego nauczyciela wynosić będzie 400 rs., a wydatki 
na podręczniki i pomoc naukową 100 rs., ko»zt na­
uki czytania i pisania na przestrzeni gminy lub pa­
rafii wzniósłby około 1,300 rs., czyli nie wiele wię­
cej nad sumę, jaką włościanie na naukę swych dzieci 
wydają dzisiaj. Na jedną gubernią wypadłoby 
300,000 rs., zaś na całe państwo 35.000,000 rs tj. 
dwa razy tyle, ile kosztuje obecna nauka elemen­
tarną.

* Wiedeń 7 grudnia. Do Polit. Corresp. do­
noszą z Petersburga, iż minister spraw wewnętrznych 
Durnowo wezwał okólnikiem wszystkich gubernato­
rów państwa, aby w jak najkrótszym czasie przed­
stawili raport o wadliwościach, jakie się okazały przy 
dotychczasowem zastosowaniu nowej ordynacyi miej­
skiej. W niektórych kołach wnoszą z tego, iż cesarz 
zamierza przystąpić do zmiany ordynacyi miejskiej 
w duchu liberalnym.

— Nowa rosyjska operacya finansowa. 
Birż Wied, potwierdza wiadomość, iż minister skarbu 
otrzymał za pośrednictwem Eanku międzynarodowego 
handlowego w Petersburgu ofertę grupy rotszyldow- 
skiej, do którśj należy Rotszyld londyński, w przed­
miocie realizacji 31/» procentowej rossyjskiój pożyczki 
złotej, wynoszącej 400 milionów franków, mających 
się użyć na amortyzacyę 5 pre. obligacyi w ostatnich 
latach upaństwowionych kolei rosyjskich. Wspomniany 
dziennik zwraca uwagę za udział Rotszylda londyń­
skiego, który od lat dwudziestu nie przyjmował udziału 
w operacjach finansowych rosyjskich.

Birż Wied, piszą, że dzięki nowej pożyczce, 
będzie przeprowadzona amortyzacja zostających 
w obiegu za granicą obligacyi kolei, wykupionych 
przez skarb. Gazeta ta nad aj e wielkie znaczenie 
otwarciu rynku angielskiego dla papierów rosyjskich. 

Włochy.
* Rzym, 6 grudnia. Zapowiedsiana konsty 

tucya apostolska „Orientalium dignitas Ecclesiarum“ 
wyszła dziś z druku. Na początku wspomina chwa­
lebnie o sławnych oryentalnych kościołach, o dowo­
dach miłości i zaszczytów jakie im rzymski Kościół 
dawał, od kiedy Piotr św. stolicę swoją przeniósł do 
Rzymu, tśj metropolii starożytnego świata. Potem 
wspomina konstytucya o kolegiach kość elnych, któ;e 
Papieże w Rzymie i na Wschodzie ufundowali, a 
które Leon XIII na korzyść wscheduitg» Kościoła 
do życia powoł.ć postanowi!; dalśj kł dzie nacisk 
nakoniecznośó niezmiennego utrzym«naobrządków Ko 
śeioła wschodniego, gdyż one w swćj rozmaitości są 
świetnym wyrazem jedności w dogmatach katolickiego 
Kościoła. Wydane przez Benedykta XIV rozporzą­
dzenia na korzyść zachowania obrządków w Kościele 
wschodnia!, konstytneya Leons. XIII potw.erdza i 
obj&ś da, dodając 13 sankeyonówauy h punktów, 
które co do treści tak brzmią: „Każdy łaciński mi- 
syonarz, któryby należących do jednego z wschodnich 
Kościołów skusił do przejścia na obrządek łaciński, 
podpada ipso facto pod karę suspensy i utraty urzędu. 
W takich miejscowościach na Wschodzie, gdzie 
wierni kapłana me mają, mogą przyjmować Sakra­
ment św. Ołtarza według jednego lub drugiego ob 
rządku, bez narażenie się na podejrzenie, jakoby 
swojemu obrządkowi stali się niewiernymi.

Wszelkie na Wschodzie do zarządzania kole­
giami znajdujące się religijne kongregacje i zakony 
będą się starały, aby uczuiowie należący do Wschod­
niego Kościoła, w swoim obrzędzie byli wychowy­
wani.

Bez papiezkiego zezwolenia żadne więcśj kole­
gium na Wschodzie założonem być nie może. 
Wszyscy wierni wyznawcy wschodni, i ci nawet, 
którzy po za granicami pacryarchata żyją, mają 
być odtąd w księgach ich obrządku zapisani. Tym, 
którzy przeszli do Kościoła łacińskiego, woluo po­
wrócić do obrządku wschodniego.

W sprawach małżeństwa mają się wierni 
wschodniego Kościoła odnosić da propagandy. Ju­
rysdykcja greeko-melchickiego patryarchy rozciąga 
się nao wszystkich widnych tego obrządku w eałena 
państwie tosnańskiem.

W koń u zwiastuje konstytu ya, że Ojciec św. 
Laon XIII kolegia i seminary a na Wschodzie po­
mnoży i środka ani szlachetnych katolików całego 
chrześ lańskiego świata hojnie wspierać będzie.

A fr y ka.
* Natychmiast po wzięciu Kassali przez 

Włochów ubiegiśj wiosny, rozeszła się pogłoska o 
tśm, że Anglia wspólnie z Włochami zamyślają o 
wyprawie przeciw Sudanowi. Fama podobna nie 
ustawała, aż wreszcie we wrześniu bardzo poważnie 
poczęto mówić o podobnem przedsięwzięciu. Wska­
zywano na obecność jenerała dal Verme w Londynie, 
wprawdzie ten dostojnik wojskowy zaprzeczył pogło­
sko r, które krążyły z jego powodu, ale wiadomą 
jest rzeczą, jak mało należy ufać pod- bnym zaprze­
czeniom. Nagle ustały one, to jest lubo Anglia nie 
porzuciła zamiaru ekspedycyi, przecież nie mówiono 
już więcśj o współdziałaniu z Włochami. Może W. 
Brytania nie chcuła łączyć się z mocarstwem, któ­
rego finanse nie dawały żadnśj ufności, może po 
prostu nie życzyła sobie posiadać wspólników i z kimś 
dzielić się łupami. Ale że zamyśla coś o Sudanie, 
rzecz ta nie ulega wątpliwości. Pułkownik Colville, 
otrzymał polecenie udania się w dół Nilu aż do po­
łączenia się tego nurtu z Bakr-el-Gazelem, tak ażeby 
mahdiści mogli być wzięci w dwa ogaie; mówią tśż 
o układach z Rabahem, który założył wielkie pań­
stwo na wschód od jeziora Czadu, a któremu obie­
cano oddanie pewuój części kraju derwiszów. Oo- 
kolwiekbądź, jedno jest pewno z tych wszystkich 
napomknięć i plotek, mianowicie, że Anglia istotnie 
coś zamyślała. Nawet ajeneya angielska w Kairze, 
która jeszcze niedawno zapizeezała wszystkim wie­
ściom podobnśj natury, dzisiaj przygotowywa w tym

Ziemie Polskie.
* Z Warszawy dozoszą: Skoro tylko na­

deszła telegraficzna wiadomość o manifeście cara Mi­
kołaja z powodu ślubu, natychmiast zajęto się uwol­
nieniem więźniów, do których stosują się postanowienia 
mnifestu. Dwaj towarzysze prokuratora: Kamyszań- 
sk j i Aleksiejew pracowali przez całą noc nad spraw­
dzeniem listy więźniów. Do rana 27 b. m. uwolniono 
już z więzień warszawskich 340 aresztantów, oprócz 
skazanych na ciężkie roboty i osiedlenia, którym od­
liczono tylko 1/s część ich kary.

Generał Krzywobłodzki, mianowany pomocnikiem 
głównodowodzącego wojsk w Królestwia polskiem, 
ma na nowem stanowisku oddauą sobie władzę nad 
wszystkiemi twierdzami w warszawskim okręgu woj­
skowym, oraz nad oddziałami wojska, przeznaczonymi 
do ich obrony. W razie wojny, ma prowadzić armię 
rezerwy tego okręgu. Generał liczy lat 62, dotych­
czas był dowódzcą 14 korpusu armii w Lublinie; 
większą część swojej karyery odbył w sztabie gene­
ralnym. — Dowódzcą 15 korpusu armii w Warszawie 
zamianowany został generał kawaleryi Borozdin, do­
tychczas komendant 8 dywizyi kawaleryi na granicy 
rumuńskiej. Borozdin brał czynny udział w pokona­
niu powstania w roku 1863; podczas tureckiej wojny 
odznaczył się jako komendant 24 pułku dragonów. 
Liczy lat 60.

X i e rat c y.
* Berlin, 9 gruiuia. O nowśj organizacji 

prasy urzęiowej donosi biuro Wolffa, że królewskie 
b uro literackie w Berlinie zacznie niebawem wyda 
waó p. t. „Beri. Korresp “ pismo, przeznaczone na 
to, aby dostarczać g>zetom tego wateryału, którego 
ogłaszanie przez prasę jest pożądanetu. Korespon­
dencja ta będzie rozsyłana bezpłatnie ua życzenie 
wszystkim większym a. w danym razie i mniejszym 
pismom bez różnicy ¡eh stanowiska frakcyjnego. 
W czasie sesyi parlamentów zamieszczać będzie 
także krótki referat parlamentarny.

— W sprawie znanego sporu w łonie so- 
cyaltiśj demokracji ogłasza zarząd tegoż stronnictwa 
oświadczenie, w którem stwierdza, iż dep. B bel 
wygłaszał swoje wywody bez poprzedniego umówie­
nia się z innymi członkami zarztdu, że przeto me 
przemawiał w charakterze członka zarządu. Zara­
zem wyraża zarząd przekonanie, iż Bebel bawarski® 
Tow&rzmom nie chwał robić zarzutu z ich preten­
sji do pieniędzy «tronniotwa. Podobne oświadczenie 
publikuje także sam Bebe!, który potem zwraca się 
raz jeszcze przeciwko Vollaaarowi i zapowiada wal­
kę po ukończenia parlamentu.

— K s. Bismarck ogłasza w swoim ber­
lińskim organie „Neueste Nachr.“ podziękowanie 
za objawy współczucia, okazywanego mu z powodu 
śmierci małżonki.

— Minister.'two stanu odbyło w sobotę 
posiedzenie.

— W biurze parlamentu z&pLano juł 40 
wniosków. N.rodowi liberałowie oddali wniosek, 
domagający się utrudnienia utraty przynależnoś i do 
Rzeszy i państwa, jako też utrudniania naturalizacyi 
cudzoziemców w Niemczech.

— Dawne meble z pokoju Rady związkowśj 
w starym parlamencie otrzymali teraz socjalni de­
mokraci do swego pokoju. „Vorwärts“ zaznacza, że 
na krześle ks. Bismarcka kołysze się teraz przewo­
dniczący stronnictwa socyalno demokratyczi go.

Ziemie słowiańskie.
* Kwestyą macedońska poczyna znowu 

elektryzować umysły w Bułgaryi. W tych dniach 
odbył się w Zofii pod gołe« niebem wielki wiec, 
w którym wzięło udział kilka tysięcy Bułgarów 
i Macedończyków (Bułgatów z Macedonii w Turcyi), 
Mór-"'- wykazywali, że jedynie autonomia, przyznana 
Macedonii w traktacie berlińskim, może podnieść 
mor lnie i materyalnie tę wielce zaniedbaną pro- 
wincyą. Wiec uchwalił wyprawić pod przewodem 
Pomianowa (Macedończyka i byłego ministra w ga- 
bine ie Stambułów») do moiarstw depnt&cyą z prośbą, 
aby w interesie pokoju i postępu wyjednały prze­
prowadzenie tśj autonomii. Po powzięciu tśj ueowały 
wiec rozszedł się spokojnie.

Bułgarskie Zgromadzenie narodowe unieważ­
niło znaczną większością wybór Cankowa i Ton- 
czewa. Za unieważnieniem głosowali także can- 
kowiści.

— W dniu 10 go b. m. ma rozpocząć się 
w Białogrodzie proces polityczny o zdradę stanu 
przeciw Michałowi Oebinaezowi i jego towarzyszom. 
Irtotę oskarżenia stanowi zarzut, że dążyli oni do 

sienią dynastyi Obrenowiezów, a o powołanie na 
u Karadżordewiezów.

O-ikarżonemi są: majster kamieniarski Oebi- 
;z, radykalny przewódzca włościan Ranko Tajsicz, 
•y minister Kosta Tauszanowiez, redaktor Aca 

3t..nojewicz (syn rozstrzelanego w r. 1869 za udział 
• zamordowaniu księcia Michała Obrenowieża), se­
kretarz okręgowy Gjakowiez, urzędnik skarbowy 
Zujow.cz, radzca sądu apelacyjnego Gsoko Nowa- 
feowicz, dr. Kosta Dinicz i Dobrosław Ruziez. 
Z wyjątkiem Kosty Tauszanowicza i Nenadowicza, 
którzy bawią za granicą, wszyscy oskarżeni przeby­
wają w więzieniu.

Oskarżenie opiera się głównie na notatkach 
Oebinaeza, w których jest mowa o projekcie jego 
spotkania się z księciem Piotrom Karadżordżewi- 
eaem w Wiedniu, przyczem nazwiska powyżój wy­
mienione znajdują się napisaue ołówkiem. Dalszym 
dowodem obciążającym jest paczka listów treści 
kompromitując«, którą znaleziono zaszytą w sur­
ducie Cebinaczi», w chwili, gdy go na dworca 
w Białogrodzie, odjeżdżającego do Wiednia uwię 
ziono. Rauko Tajsicz oskarżony jest o organizo­
wanie zbrojnego rokoszu włościan przeciw dynastyi; 
w tym celu miał on zgromadzić w mieszkaniu swojem 
w Puhowo zapasy broni i amunicyi.

O o s y a.
Petersburg. Sprawa powszechnego, obowiąz­

kowego nauczania elementarnego znajduje coraz 
więcej uznania w społeczeństwie rosyjskiem. Prasa 
popiera ją gorąco, a wielka liczba ziemstw debatuje 
już nad typem przyszłej szkoły i środkami jej utrzy­
mania. „St. Peters. Wiedomosti“ charakteryzują ten 
objaw, w jednym z ostatnich numerów czyniąc uwagę, 
że w dyskusyach tych pomieszano dwa całkiem różne 
poję da: powszechnego nauczania elementarnego, z 
powszechną nauką czytania i pisania i wykazuje, że

kierunku opinią publiczną. Zdaje się, że Anglia dl*
niewiadomj ch nam względów, ażeby nie drażnić 
Włoch, usiłuje swoje działania utrzymać w tajemnicy. 
I może utrzymałaby jeszcze dłużśj, gdyby nie Ojciec 
Rossignoli, który znajdował się lat jedenaś ie w nie­
doli u derwiszów, aż wreszcie udało mu się uciec. 
Donosi on, że m&hdyści gromadzą siły swoje celem 
zaatakowania Kassali, znajdującśj się w ręku Wło­
chów, i oceniają siły zebrane na piętnaście tysięcy. 
Nie ulega wątpliwości, że rozpoczęście kroków wo­
jennych jest sprawą bardzo niedalekiśj przyszłości. 
Jak w obec tego zachowa się Anglia, oraz jaką po­
stawę przybierze względem Włoch, niewiadomo, ale 
w każdym razie ucieczka O. Ross gooli zniewoliła ją 
do przyznania się, że wiedziała o prz gotowaniach 
derwiszów i szykowała się do wyrrawy.

Londyn, 8 grudnia. Pizy uzupełniających 
wyborach w Brigg zwycięrzył konserwatysta Richard- 
son 77 głosami większości. Wybór teu jest o tyle 
ważny, ze w Brigg od roku 1885 zwyciężali libe­
rałowie.

Wiedeń, 8 grudnia. Baron Hye, były austrya- 
cki minister sprawiedliwości, umarł dzisiaj.

Madryt, 9 grudnia. Doniesienie, jakoby rząd 
od-stąpił Anglikom wyspę Ptrigil na wibrzeżu ma- 
rokkańskiem, jest bezpodstawnym. — W St. Loui 
nad Senegalem wydarzyły s ę trzy wypadki cholery.

Petersburg, 8 grudnia. Wczoraj opuścił* 
Petersburg naukowa ekspedecya, którą wysłało do 
środkowej Afryki cesarskie stowarzyszenie geogra­
ficzne,

Zofia, 8 grudnia. Sobranie przyjęło w pier- 
wszem czytaniu ustawę dotyczącą pod iesienia prze­
mysłu i projekt dotyczą y akcyzy.

Białogród, 8 grudnia. Dyplomatyczny ajent 
w Zofii, pułkownik Milan Michajłowiez został za­
mianowany serb-kim {osłem w Petersburgu.

Londyn, 8 grudnia Biuro Reutera dowiaduje 
się, że wiidfHiość o ogłoszeniu protektoratu brytań- 
sksego nad krajem Aschanti, jest fałszywą.

B,xym. 10 g minia. „Tribune“ donosi: Na 
zaproszenie Giolittiego zebrali się Rudmi, Zaraadeli, 
Damiani, Oolombio, O v lotti, Fo tis, Gopino, Nar- 
cora i Carasine. Gi. litti przedłożył zebranym 
dokumeata, któse. posiada.; n e ebeieh oni jednak 
dokumentów tych przeglądać, 1-cz radź li Giolit iemu, 
aby je ogłosił irukiem.

Bruksela, 10 grudna. Przy ściślejszych wy- 
barach w Alost wybrano wczoraj katolika Woeste 
i cbrześeiańskiego socjalistę Daensa.

Beggio di Calabria, 10 grudnia. O godzi­
nie kwadrans na 6 wieczorem odczuto tu wczoraj 
dość silne trzęsienie ziemi. Panuje ogn mua panik*.

Peszt, 10 o godzinie 11 przed południem. Mó­
wią tu, źe nadeszła cesarska sankeya dla trzech koś- 
cielnopolitycznych ustaw. J

Sprawozdanie
z Walnego Zebrania Męzkiego Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo, odbytego w Poznaniu na sali 
hr. Zamojskich w uroczystość Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Panny Maryi dnia 8 grudnia 1894 o godz. 

6 wieczorem.

Wal emu Z-braniu przewodniczył sim Naj- 
przewiełeb ńejszy X. Arcypasterz w »ttystencyi pre­
zesa Rady Wyższej i Miejscowej Towarzystwa na­
szego, X. Ka toni, a Pędz.ńskiago, licznie zebranego 
Senatu i duchowieństwa poznańskiego, z pomiędzy 
którego wymieniamy: X kauonika Kubowicza, X. 
tanontk* Jedzinka, X. kanonika Szółdrskiego. X. 
prof Warmińskiego, X. prof. 8zul-.a,.X proboszcz* 
Lewickiego, X Stychla, X. kapelana Stryjkowskiego, 
X Wituskiego i wielu innych. Z intel geneyi świe­
ckiej widziel śmy p. Ozorbę i p. dr. Chłapowskiego. 
Sil* była d »słownie przepełnioną członkami i go­
śćmi, aeo najważniejsza, że tym razem stawił, s ę - hoó 
ua początek nie dość liczny,zastęp delegatów konferen­
cji prowincyon&lnych. I tak byli delegaci: ze 
Strzelna od nowo (13/5 1894 r) załoZonśj Konfe­
rencji Najsłodszego Serca Pana Jezusa: pp. Józef 
Trzaska, Jan Kowalski, Swiątkiewicz. Z Gniezna 
od Konferencji św. Wojciecha: pan Marcin Przy­
bylski i eztereeh innych. Z Pusków pod Gosty­
niem p. Cwojdziński. Ze Żnina przybył pan Józef 
D treeb. Także byli delegaci z W onek, Żerkowa 
i Kościana. Sprawozdania swe na walne zebranie 
nadesłały Konf-reneye : krotoszyń ka, sulmierzycka, 
z Osieczny i Boaikowa pod Odolanowem.

Po modlitwie ustawami przeptttanśj, którą Naj- 
przewiel baiejszy X. Arcypasterz z wielkiem nama­
szczeniem odmówił z obecnym’, powstał X Arcypa­
sterz i powitał obecnych przedewszystkiem delega­
tów, dziękując im, że nie żałował; t u ów jodróży. 
Następnie odczytał Sekretarz R dy, X dr Trąmp- 
czyńsk’, protokół z ostatniego walnego zebrania, od­
bytego w oktawę uroczystości św. Wincentego 
A Paulo, dnia 22 ltpca r. b. także na sali hr. Za­
moyskich. Wówczas przystąpiło 18 nowych człon­
ków do grona Towarzystwa. Dz;ć jeszcze liczniejszy 
zastęp kandydatów przedstawiają i polecają do przy­
jęcia Konferencye, a mianowicie Jerzycka i ze św. 
Łazarza. Najprżewiele.b;.iejszy X. Arcypasterz dał 
wyraz swój wielkiój radości z tak licznego zastępu 
nowych członków, pragnących pod sztandarem świę­
tego Wincentego i Paulo pracować na ch wałę Bożą, 
na pożytek braci i nad walną sprawą swego zba­
wienia.

Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz widzi w tóm 
coraz to więcój rosnącą miarę uczuć miłości chrze- 
ściańskiój, rozwijających się w kouferencyach miej­
skich i podmiejskich. X. Arcypasterz wyraża im 
Swe życzenie, aby za przykładem i przejęci duchem 
św. Wincentego A Paulo, wspierali biednych współ­
braci nie tylko materyalnie — chleba kawałkiem, 
lecz przedewszystkiem, aby wszędzie i zawsze pa­
miętali o tóm, co stokroć ważniejsze, o nędzy dusz; 
aby wspierali paaterzy swoich w wynajdywaniu i 
ratowaniu błądzących i nieszczęśliwych dusz, przez 
co przedewszystkiem zdobędą sobie obfite zasługi tam 
kiedyś przed Sędzią Przedwiecznym. Najprzewiele­
bniejszy X. Arcypasterz życzy im w pracy pomocy 
i błogosławieństwa Bożego i na znak przyjęcia do 
grona synów św. Wincentego A Paulo podaje im 
Swą rękę, którą oni z wdzięcznością ucałowali.

Nastąpiło odczytanie sprawozdań konferencyj­
nych. I tak Konferencya św. Marcina w Poznaniu

Zujow.cz


ma członków czynnych 64, składkający-h 89. Dochodu 
miała w ubiegłym roku 4136,60 marek, z tego ca 
ctaUb św. Antoniego 1243,09 mk., z kwesty kościel- 
r.Ó; 1129,25 mk. Rozchodu miała 3729,80 marek.
Rodzin otwiedzuła 136, dzieci ty hte rodzin 280.
P ęź nieprawych związków nakłoniła d • ślubu sakr*- 
mentalnego. Opiekował a sit? lakze 14 niedorostkami, I ««A nńlalru I 
których pod U prokurator jako kiianyeh za różne | r pui»n.UJ 
przestępstwa.

W łonie konferencyi zawiązał się w majn br.
„Patronat chłopców.“ Celem tego patronatu jest zaj­
mowanie się tymi chipsami, którzy nie maja dosta­
tecznej opieki rodziców, lub w nauce rzemiosła się 
znajdują. Patronat teu zgromadzał latem 300 do 400, 
zimą dla braku odpowiedniego lokalu 60—70 chłop­
ców w niedzielę i święta, rozrywką, śpiewem i wy­
kładami zachęcał ich do zamiłowania pracy.

Konferencya św. Krzyża w Górczyuie ma 
członków czynnych 29.. dochodu miała w ubiegłym 
roku 444,76 mrk, rozchodu 371.63 mrk., odwiedzała 
i wspierała 31 rodzin. Jedno dzikie małżeństwo na­
kłoniła do ślubu sakrarn.

Konferencya ś. Łazarza ua Wildzie ma człon­
ków czynnych 23. W ubiegłym roku miała dochodu 
mrk. 404,84, rozchodu 371,89, odwiedzała 10 rodzin 
i 8 chorych. Jeden nieprawy związek nakłoniła do 
ślubu sakram.

Konferencya św. Stanisława aa św. Łazarzu 
ma członków czynnych 36. W ubiegłym roku miała 
dochodu 252,86, rozchodu 184,15 mrk., ubogich na 
opiece 5, dzieci 16, ucznia 1.

Konferencya św. Maryi Magdaleny ma członków 
czynnych 47. W miejsce zmarłego ś. p. F. Urbań­
skiego jest wybrany prezes, p. Kwaśniewski, księgarz.
W ubiegłym roku miała dochodu 1351,60 mk., roz­
chodu 1068,25 mk., rodziu na opiece 48, dzieci 157, 
starych osób 30. Do ślubu sakram. nakłoniła dwa 
nieprawe związki. — Konferencya św. Józefa ma 
członków czynnych 40, odwiedzała w ubiegłym roku 
15 rodzin i 25 dzieci. {Nakłoniła dwa nieprawe 
związki do ślubu sakrament. — Konferencya św.
Małgorzaty ma członków czynnych 27, honoro­
wych 50. W ubiegłym roku miała dochodu 1689,40 
marek, rozchodu 1615,20 mk. Odwiedzała rodzin 
około 100, nakłoniła jeden nieprawy związek do 
ślubu sakram. — Konferencya św. Wojciecha w Po- 
znauiu ma członków czynnych 26. Przewodniczy jej 
p. Dr. Chłapowski. W ubiegłym roku miała do­
chodu 1238.59 mk., rozchodu 1088,61 mk., rodzin 
na opiece 125. Nakłoniła 2 nieprawe związki do 
ślubu sakramentalnego. — Koufereucya Najsłodsz.
Serca Pana Jezusa w Jerzycach ma członków czyn­
nych 79. W^ubiegłym roku miała dochodu 978,86 
marek, rozchodu 956 25 mk., rodzin na opiece 48.
Dwanaście nieprawych związków nakłoniła do ślubu 
sakramentalnego. Książek ,ma w czytelni 120. —

Konferencya św. Wincentego a Paulo w Głó­
wnie ma członków czynnych 25.

Konfer. Najsłodsz. Serca Pana Jezus w Strzel- 
pie ma członków 38. Od 23 maja 1894 od nia zało-
żenia swego, miała dochodu 271 m., rozchodu 200,90 
m., rodziu na opiece 17. Książek w czytelni ma 160. 
Najprzew. X. Arcypasterz poleca delegatem ze Strzelna 
podziękować od Niego X. prałatowi Wolińskiemu, że 
przybywszy do Strzelna tak prędko założył konferen- 
cyą i nią się opiekuje.

Kouf. św. Wojciecha w Gnieźnie ma członków 
czyunych 70, honorowych 39. Od 19 lipca b. r. 
miała dochodu 376,43 m., rozchodu 292,80 ra. ua 
opiece miała rodzin 20. Książek w czytelni ma 476. 
Przewodniczy tej konferencyi ks. peniteneyarz Raatz. 
Odczytujący to sprawozdanie członek zarządu przy­
witał Najprzew. X. Arcypasterza, kapitułę i czlou 
ków poznańskich konferencyi w podniosłych słowach.

Kontereucya św. Jana Chrzciciela w Kościanie 
ma członków czynnych 30, dochodu miała w ubiegłym 
roku 349,23 m,. rozchodu 256,12 m, rodziu ua opiece 
4, dzieci 14, chorych 4.

Konfer. św. Stanisława w Żerkowie ma człon­
ków czyunych 52. Od 29 lipca b. r. miała dochodu 
54,98 m., rozchodu 10,30 m., na opiece rodziu 5, 
chorych 2. Konferencya św. Wincentego a Paulo 
w Krotoszynie ma członków czynnych 55. Od 29 lipca 
b. r. miała dochodu 364,69 m., rozchodu 181,67 m., 
ua opiece 4 rodziny i 16 sierót. Książek w czytelni 
jest 120.

Konferencya św. Katarzyny w Wronkach ma 
członków czynnych 24. W ubiegłym roku miała do­
chodu 115,61 m., rozchodu 66,44 m., ua opiece 2 ro- 
dziuy i 5 chorych, książek w czytelni ma 71.

Konfer. św. Wincentego w Sulmierzycach ma 
członków czynnych 16. W ubiegłym roku miała do­
chodu 54,34 m., rozchodu 54,23 m., na opiece 1 ro­
dzinę i kilku chorych Konfer. św. Ducha w Osiecz­
nic ma członków czynnych 13, rodzin na opiece 12, 
chorych 15.

Konf. św. Józefa w Bouikowie ma członków 
czynnych 13, miała na opiece 1 rodzinę i 1 chorą.

(Dokończenie nastąni )

Ostaiaić wiadomości.
Lerlin, 9 grudnia. Cesarz przyjmował dziś 

o godz. 12 w południe prezydyum parlamentu w No­
wym Pałacu i powitał z osobna każdego z trzech 
panów. Cesarz wyraził zadowolenie z powodu po­
wtórnego wyboru prezydyum i w czasie półgodzinnej 
audyencyi poruszył także zajścia w czasie pierwszego 
posiedzenia w nowym parlamencie. Cesarz oświad­
czył wyraźnie, że tych zajść nie uważa bynajmniej 
jako osobiste, lecz jako inwektywę przeciwko prze 
pisom konstytucyjnym, ponieważ cesarstwo także jest 
instytucją konstytucyjną. Przechodząc do projektu 
przeciwko przewrotowi, zaznaczył cesarz, iż tenże 
ma na celu zapobieganie tego rodzaju inwektywom. 
Cesarz rozmawiał potem dość obszernie o wewnętrz 
nem położeniu, poruszył mianowicie stosunki rolnictwa, 
przyczem mówił o uprawie buraków cukrowych, 
wspomniał w końcu o swej podróży na północ, pod 
nosząc piękności krajobrazów norwegskich. Nastąpiła 
audyeneya u cesarzowej, która również wspomniała 
ostatnią podróż nad brzegami i na lądzie Norwegii 
i przypomniała sobie spotkanie z wicemarszałkiem 
dr. Biirklinem, który właśnie był w drodze do Przy­
lądku północnego. O godz. I min. 15 powrócili mar­
szałkowie parlamentu do Berlina.

* Czytelnia Towarzystwa Pnyjaciół Nauk, 
z wyjątkiem n edzieli i każdego święta otwartą jest 
zarówno dla członków Towarzystwa jak dla szenzój 
publiczności codziennie od godziny 3—6 po południu.

Kronika
miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi-

* W sobotę jako w uroczyste święto Niepokalanego 
Poczęcia N. P. Maryi, odbyło się w kościele Bożego Ciała 
przy liczny» współudziale wiernych z miasta i okolicy 
solenne odpustowe nabożeństwo. Ośmiu kapłanów słuchało 
wiernych spowiedzi. Snssę celebrował W. X. profesor 
Janicki, a kazanie wypowiedział W. X. Domagalski. Pię­
kny tea kościół i staro?ytaa świątynia ks szczególniejszy 
powab dla mieszkańców Poznania i wiernych z przyległych 
okolic. Chęć nie jest kościołem parafialnym, jednakowoż 
mnóstwo ludzi tam zaspakaja swoje duchowne p-urzeby.

Na obiedzie był także W. X. Stanisław Oitved, 
misyonarz duński z Kopenhagi, który tu przyjechał zbie­
rać jałmużnę na zbudowanie choć małego kościółka dla 
Polaków w Kopenhadze, których tam już jest przeszło 
1500 dn=z. Młody jeszcze ten stńsyonarz doński konwer- 
tyta z protestantyzmu, jest bardzo wykształconym. Jest 
on jakoby urodzony na misyonarza, gdyż biegłe mówi 
ośmioma językami Wśród obiadu opowiedział zebranym 
po poi ku położenie katolicyzmu w Danii, a mianowicie 
w Kopenhadze, powożenie naszych polskich biedaków, któ­
rych losy aż na ten półwysep duński zagnały i t. d. 
Szczególnie iateresująeą była bi-.torya jego nawrócenia się. 
Nawrócenie swoje przypisuje Polsce. Czytając — jak mó 
wił — jeszcze w gimnazyum wiele pism e Polsce, o. po­
wstaniu ostatnie®, o dawniejszych wojnach za wiarę i Oj 
czyznę, tak cię tem zbudował i zapalił, że wyrzekł się 
protestantyzmu i został katolickim księdzem, a za jego 
przykładem poszła c Ja j-go rodzina : ojciec, matka i ro­
dzeństwo. Zbiera on tu datki na to dzieło polskie w Ko­
penhadze. posiada tak od swój wład y duchownéj jako 
i od nrszéj wierzytelne pisma M my nadzieję, te gdzie 
ten przyjaciel Polski i naszego ludu zapuka, chętnie mu 
będzie otworzone, a ksżly mały datek przyczyni się do 
wielkiego dzieła.

* Uroczys e przedstawienie na cz ść wiekopomnego 
wieszcza Adama Micbewitzą odbędzie się dziś w Teatrze 
Pilskim. Program;

Część I 1) Pr log, Wł. Rabski. (O-oby: Aniół 
śmierci, Stefan Batory, Tadeusz Kościn.-zio, Adam Mi 
ckiewiez, orszak ki ólów i h-tmanów polskich. Rzecz dzieje 
się w podziemiach Wawelu). 2) Chór męzki: Kozak, 
Moniuszki, Zawiedziona, Wilhelm. 3) Oda ¿o młodości 
(dekla®. cja) Mickiewicz. 4) CKru-val de P< stb (fortepian) 
Liszt. 5) Żywy obraz : „Bant“ z Pana Ted n-za.

Część II. 6) Szurn ą jodły (solo śpiew) Moniuszko. 
7) Loterya (dt klam&cya) Ordon. 8) Polka brillante (for­
tepian) 'Valíate. 9) Wędrowny grajek (chór asięszany) 
Noskowski: I) Andantino jostesuto (W rannych brzaskach) 
II) Allegro t ni ma to (Grają skrzypki). iO) Żywy obraz:

Poznań, poniedziałek 10 grudnia.
* Dowiadujemy się że p. prof. dr. Wieber- 

kiewicz wyjechał na kuka dni za granicę.
* Tewarzystwo prowincyonalne ku popieraniu 

żeglugi na rzekach i kanałach w Księstwie Poznań- 
skiem Pod przewodnictwem p. nadburmistrza Wittinga 
odbył wydział powyższego Towarzystwa dnia 24 z m. 
swoje posiedzenie. Z przeczytanego przez sekretarza 
pana dr. Hampke sprawozdania to szczególnie Da 
większą zasługuje uwagę, że zarząd, stosując się do 
życzeń wydziału, będzie się starał interesa żeglugi i 
handlu popierać. Dalej zarząd zawiązał stosunki z 
z centralnym Towarzystwem w Berlinie, które szcze­
gólnie zajmuje się urządzoniem zdatnych do żeglugi 
dróg wodnych w Niemczech jako i w prowiucyi po­
znańskiej. Centralne Towarzystwo ma także zamiar 
zająć się uregulowaniem taksy od żeglugi — lecz w 
tej kwestyi,fz przyczyn rozmaitych czynności, żadnego 
jeszcze nie może dać bliższego wyjaśnienia. Wyra­
żone w tej kwesty i (pinie przez referenta znalazły 
uznanie. Przy obradach centralnego Towarzystwa 
nad kwestyą zawiązania niemiecko-rosyjskiego układu 
żeglugi — brał s> kretarz czynny udział, przyczem 
szczególnie miał wzgląd na życzenia członków To­
warzystw — w tej sprawie.

Z dalszych czynności dowiedziano się od obe­
cnych techników, że co do uregulowania żeglugi na 
Warcie nic się w ogóle więcej nie czyni. Szczegól­
nie podnoszono skargi na niedogodności na przestrze­
ni — z Poznania do Obornik.

Niedogodności te, które przy niskim stanie wo­
dy, czynią żeglugę bardzo niebezpieczną, o tyle są 
pożałowania godne, iż mogłyby bez wielkich ofiar re- 
gularnem wybieraniem i użyciem dzwonu nurkowego 
być usunięte — jak zaś ważną jest Warta dla han­
dlu, dowodem wielka liczba szkut stojących na 
kotwicy za mostem chwaliszewskim w czasie wyso­
kiej wody — Na wniosek jeneralnego radzcy ziem- 
stwa p. Szczauieckiego postanowiono, na mocy dokła­
dnej ankiety, wydać o opłakanym stanie Warty, me- 
moryał, zaznaczając w nim zły stan wielu mostów i 
inne niedogodności, i udać się do wszystkich instan- 
cyi z proźbą o zaradzenie złego.

W tym memoryale mają być wyłuszczone wszy­
stkie ulepszenia — które prowincyonalne Towarzy­
stwo uzna za korzystue w interesie żeglugi na Warcie.

Z przyczyny spóźnionej prry odłożono dalsze 
sprawozdania sekretarza o naradach szląskiego pro- 
wincyonalnego Towarzystwa względem kanału między 
Odrą i Wartą. Referat polecono podać w całej swej 
rozciągłości do druku i każdemu z członków druko 
wauy doręczyć. Dopełniono potem kilka wyborów 
do wydziału i zamknięto posiedzenie.

* Do berlińskich „Neueste Nachr.“ pisze 
Jktoś z Poznania pod dniem 7 grudnia: „Wyborem 
i niewyborem możnaby nazwać ściślejsze wybory, 
które się tu odbędą w przyszły czwartek w pierwszym 
obwodzie trzeciej klasy. Kandydat, który przy 
pierwszych wyborach otrzymał względnie najwięcej 
głosów, bez własnej wiedzy na przepadnięcie przy­
gotowany kandydat, z uprzejmości dla komitetu wy­
borczego wolnomyśluego stronnictwa ludowego musiał 
się zrzec swej kandydatury na korzyść kandydata 
polskiej partyi dworskiej; dla niemieckich wyborców 
przeto powstało ztąd vacuum. Pouieważ ów komitet 
postanowił zaniechać rozsyłania kartek wyborczych, 
przeto 900 niemieckich wyborców w swej bezradno­
ści i w braku kierownictwa trzymać się będzie zdała 
od wyborów i jedynie z tej przyczyny zostanie jeden 
z kaudydatów zacięcie walczących nawzajem polskich 
stronnictw7, które rozporządzają zaledwie 900 głosami 
przedstawicielem obwodu w zgromadzeniu reprezen­
tantów miasta. Prawdopodobnie poczciwi Niemcy, 
ponieważ ich wspólny kandydat stoi hors de concours, 
dopomogą nawet do zwycięztwa stronnika dworskiego 
nad polskimi zwolennikami ludowymi, okrzyczanymi 
jako mężowie przewrotu. Przy głównych wyborach 
nie mniej jak 99 Niemców w połączeniu z licznymi 
klerykami dopomogło kandydatowi stronnictwa dwor­
skiego do łzwycięztwa w obwodzie wyspy tumskiej. 
Któż zaprzeczy, że nasze woluomyślne stronnictwo 
ludowe nie jest szlachetne. Ponieważ Polacy przy 
zeszłorocznych wyborach do sejmu dopomogli w Oborni 
kach członkom tego stronnictwa do zwycięztwa, otrzy­
mali w zamian nie tylko inny mandat tego okręgu, ale 
nadto mandat obwodu wyborczego gnieźuieńsko-Witkow­
skiego, gdzie w obec równej liczby głosów niemieckich 
i polskich walmanów wystarczało wykomenderowanie 
edynego niemieckiego kandydata wolnomyśluego, aby 
oddać zwycięztwo polskiemu proboszczowi X. War- 
tenbergowi. I teraz w dodatku jeszcze dwóch 
polskich radnych miejskich w Poznaniu! (O zgrozo!! 
przyp. red.) Jeden wybrany przez pierwszą klasę, 
gdzie może 15 polskich wyborców uprawnionych do 
głosu stawa naprzeciw 150 Niemców, drugi wybrany 
obwodu trzeciej klasy, który mimo szerzącego się 
polonizmu w mieście Poznaniu przecież jest przeważnie 
niemieckim! Czyż można Polakom brać za złe, że 
chętnie zawierają tak korzystue kompromisy? Należy 
się jednakże spodziewać, że wolnomyślni wyborcy, 
choć nie tym razem, spłatają potężnego figla swoim 
przywódzcom. Niemieckie uczucie w tej części naszej 
ludności też pulsuje bardzo żywo i oburzenie jest nie 
małe na to, iż ich otumaniono i ftczyniono ślepem 
narzędziem wyrafinowanych machinacyi.“

Korespondencya powyższa przekona nieuprze- 
dzonych, że są szerokie warstwy w społeczeństwie 
niemieckiem, które nie biorą udziału w antypolskiej 
hecy i w spokojnym rozwoju ludności polskiej nie 
widzą żadnego niebezpieczeństwa dla interesów nie 
mieckich w Księstwie.

* Teatr polski w Poznaniu .intn we «torek dr- 
mt: „Dwie Biej-vty. “

Ceny zniżooe.
W czwartek jo raz pierw.-zy na benefis pm Ła 

skiej op reiki: „Biedni dziewczyna.“
.Biletów abonamentowych na krzesła pa: terowe (15 

sztuk 24 maiki), na krzesła w loż.ch parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m 50 len.) nabyć można 
w kładzie j on elany p. Szulczewskiego przy płaca Wil- 
helmowskim nr. 10.

ko mi- 
dzieei ko-

ak: I

Świeżego nadzwy- 
Zebranie

czynny epór organom policyi, wzywającym tłum do ro­
zejścia się — tłoasaczy się, że po wyjściu ze zgromadze­
nia w ujeżdżalni, podążył wraz z tłumem towarzyszy ku 
ulicy Szewskićj, gdzie napotkał kordon policyjny, zabra­
niający wejścia w nlicę. Słyszał on wezwanie do rozej­
ścia się, ab, napisrany z tyłu gwałtownie przez tłum, 
nie mógł ani naprzód, ani wstecz się e tnąć

O-skarżony opowiada, że był tak obałassucony, że 
nie wiedział, co się z nim dzieje. S:anowczo jednak 
zaprzecza, jakoby się rzucał na st. komisarza policyi Ko- 
strzewskiago i kopał go.

Oskarż. Łojasiewicz był w tłumie, ale —jak twier­
dzi — przeszedł kordon, ale zatrzymywany, zaś na ży­
czenie p. Kostrzewskiego wrócił się j nawoływał tłum do 
rozejścia się. Bulwińskiego nie widział wcale i nie mi­
łował wyrywać go z rąk policyi.

Oskarż. Esglisz opowiada, że, widząc tłum, a nie 
mogąc się prz -cisnąć, wezwał towarzyszy Regera i Przy­
byłowicza i wspólnie z nimi wsiadł do doróżki i kazał 
jiohać do redakcji cztsop. Naprzód na ulicę Szewską.
Z powodu ścisku w okolicy św. Anny, kazał objechać ry- 
m:-k, ale na rogu Szewskiej i Rynfeu komisarz Kostrzow- 
ski zatrzymał dorożkę i wszystkich trzech przy&rssztował. 
Oporu nie stawiał i do żaduój wiay się nie poczuwa.

Wszyscy inni oskarżeni zgodnie tłómaczą się, że 
znajdując się w tłumie, który u .iłowił dostać się do Rynku, 
pragnęli rozejść się i usłuchać wezwania poheyi, ale z po­
wodu napierających z tyłu saas ludu, nie mogli ani cofać 
się w tył, ani postąpić naprzód, i w skutek tego zostali 
aresztowani. Niektórzy z ni h nie b li wcale w ujeż­
dżalni na zgromadzeniu i zbiegiem okoliczności znajdowali 
się na Rynku i wepchnięci w tłum, zostali częścią przez 
wojsko, częścią przez policyą aresztowani. Ze zeznań oka­
zuje się, że poli ya nie zawiadomiła wcale naprzód robo­
tników o zakazie przejścia przez ulicę Szewską i świętej 
Anny i dopięto kordon policyjn> powstrzymał idących.

Na południowej rozprawie przesłuchano głównych 
świadków, przeważnie funkeyonaryuszów policyjnych.

Nazajutrz, dnia 6 grudnia, o godzinie 1 po południu 
ogłosił przewodniczący następujący wyrok trybunału: 
Wojciech Bulwińiki zostaje uznany winnym zbrodni gwałtu 
publicznego i skazany na 6 miesięcy ciężkiego więzienia; 
Szyas n Wilczyński uznany w innym z § 283 i 312 
(uderzenie w twarz kapra:a) i skazany na 4 miesiące 
wtęzienU; Wacław ŻSobińAi, uznany winnym z § 283 

skazany na 1 miesiąc are-ztu; Stansbw Domański 
uznany winnym z § 283 na 3 tygod ie aresztu; Ludwik 
Łojasiewicz. Jau Englisz, Tadeusz Reger, Tomasz Wil­
czyński, Jan Masłowski, Jau Knara, Frani,isz-k Rychlik, 
Marcin Rozkocha uznani zostali winnymi przekr. z §283 
i sk- zani każdy na 14 dni aresztu.

Ignacy Przybyłowicz, Jau Zieliński, Stanisław Eli- 
ezew-ki, Alek-iander Kurdziel i Tadeusz Holcer za § 283 
skazani na 10 dui aresztu. Józef Kapka i Andrzój Tu­
czą za § 283 na 7 dci aresztu. Roman Matonkiewiez 
został uwolniony.

* Lwów, 7 grudnia. Krajowa rada kolejowa 
zakończyła diić obrady i uchwaliła doradzić Wydzia­
łowi kraj&wesu, aby w program pisrwszój akcyi 
kraju w sprawie poparcia koloi lokalnych wciągnięto 
linią Trzebinii-Sk ewce z odnogą do Jaworzna, 
Chabówka Zakopane, Borki Grzymałów, Kołomyja- 
Z deszczyki, ChodoGw-Podwysokia i Rzeszów alb)
Pr a* wors s - Roz w a.dów.

* Wiedeń, 7 grudnia. Dzienniki tutejsze do­
noszą, że szef sekcyi w ministerstwie ( światy doktor 
Rittner i szef sekayi w minięte, stwie sprawiedliwo­
ści Kral ofizyreaii godność tajnych radzców.

* Wiedeń 7-go grudnia. Na wczorajszym bankiecie 
danym przez niemieckich uczestników wycieczki na wy­
stawę lwowską byli ministrowie Ealkenhayn, Plener, Ja­
worski, Madeyski, całe prezydyum izby, Hohenwart, Russ, 
Kuenburg, Biliński, Reman Potocki etc.

Pierwszy toast wniósł Chlumecky na cześć Cesarza, 
który powitano hucznemi oklaskami., następny Hohenwart 
na cześć posłów galicyjskich, Zaleski na cześć tych,, któ­
rzy dają ucztę, wypowiadając życzenie, aby przyjacielskie 
stosunki coraz bardziej się zacieśniały, Russ na pomyśl­
ność Galicyi i jej dwóch pereł Lwowa i Krakowa, Ję- 
drzejowicz Adam na cześć Chlumeckiego, Piniński na 
cześć Hohenwarta, Dipauli na cześć prezesa i dyrektora 
lwowskiej wystawy.

Bankiet był nadzwyczaj ożywiony, a ochocza zabawa 
przedłużyła się do późna.

* Ferdynand v Lesseps nie żyje. Największy 
Francuz tego wieku, jak go nazywali jego ziomkowie, 
który już od kilku lat leżsł pogrzebany moralnie pod 
ruinami panamskiego szwindlu, umarł nareszcie w Paryżu 
dnia 7 grudnia t, r. Los tego sławnego inżyniera •— 
twórcy kanału Suezkiego, doskonale maluje zmienność 
uczuć fr-ncutkiego narodu. Człowiek ten zostawił po 
sobie monameaialae dzieło. Wybicie wśród puszczy 
egipskiej 160 k iom, długo go i pod ż glngo zd.tnego ka- 
l.rłu a przez to otwarcie nowćj, krótkAj i wygodnśj 
dr. gi haudhAćj do Iudyi wsehoduicu zjednsdo mu tak 
u swoich jako i u obcych zasłużoną cześć i chwałę. 
Byiby zaiste wielkim, gdyby był umarł w sarn czas. •— 
Ryzykowne i awanturnicze przedsięwzięcie przekopania 
przesmyku Panama i połączenia dwóch Oceanów, stawiło 
go w rzędzie niesumiennych gryuderów i zwykłych wy- 
rt fiaowanych szwindLrów. Dziś jeszcze kroć e Francuzów, 
którzy swe oszczędn• ś;i powierzyli jego rzetelności i sła­
wie jego imienia, przekleństwa rzu. ać rzucać będą na 
świeża j go m gik. Nse mał > on się przyczynił do nie­
szczęścia tylu ludzi -- za wiele ufał sw j-mu geniuszowi 
i szczęśliwej gwiaździe, za wiele celem mi-rzyl środki. 
Lubo i on, j k proces wykazał, maczał palce w cudzym 
groszu, ale większa część tych 1600 milionów nie w jego 
utonęła kieszeni, ale w kieszeni niesumiennych, zbrodni­
czych żydowskich ezwindlerów i w redabcyac.h sprzedaj- 
nych i podłych dzienników.

Haniebne bankructwo konsorcyn budowy kanału 
Panamskiego znane jest wszystkim i znany jest wyrok 
sądowy, skazujący L ssepsa na .5 lat więzienia. Izba 
jednak kasieyjna, mając miłosierdzie nad tą upadłą wiel­
kością, zni sła teu wyrok 15 czuwca 1893, Tak więc 
ten mąż złamany losem przynajmniój wieczór swego życia 
mógł na wolności zakończyć.

Feidynand wicehrabia de Lesseps'urodziłjsię w Wer­
salu dnia 10 listopada 1805 r. Ukończywszy inżynier­
skie studya, obrał sobie karyerę dyplomatyczną. Bjł 
konsulem francuzkim w Kairo, Rotterdamie, w Maladze 
i Barcelonie Od 1848- 49 był postom w Madrycie. 
Podczas wizyty u wicekróla Egiptu w r. 1854 powziął 
myśl przekopu przesmyku suezkiego, który zaczął 1859 
a skończył 1869. W roku 1884 był Lesseps członkiem 
Akademii francuzkiśj, & w r-.ku 1887 odwiedził w misyi 
dyplomatycznćj Berlin, gdzie go z wielką grzecznością 
przyjmowano.

Dodatek.

„Oto są grzechy mojego żywota“ z Konrad* Wallenroda 
Mickiewicz.

Ceny miej c: Krzesło w loży prosceniowej, parte 
rowe i I piętra 3,10. Loże parterowe, I piętra, balkon I 
piętra 1,60. Krzesło parterowe 1,10 Loże II piętra 55 
fen. B lkoa II piętra 2 pierwsze rzędy 65 fen. iząd 3 
i 4 55 fen., Parter 35, Awfl.oair 25, Galerya 15 fen.

Biletów nabyć można w niedzielę w hańdlu p. 
Otmianowskiego w Bazarze, a w Poniedziałek przy kasie 
teatralnój.

Na uroczystość tę zaprasza uprzejmie 
Zarząd Towarzystwa „Stella.“

* Od dzisiejszego dnia, t. j. 10 grudnia, dosta ą 
biedne^dziecigszkól tutejszych, kosztem centralnego 
retu, co dzień c epłe śniadania. W ogóle 250 
rzyetać będzie z tego dobrodziejstwa. Te 250 dzieci 
r> zdzielono nr pięć szkól Indowych m ejskich i t: 
miejska szkoła 60 dziewcząt, II miejska szkoła chłopców 
58, IV miejska szkoła 38 chłopców, V miejska szkoła 
62 chłopców i dziewcząt, VI miejska szkoła 32 dziewcząt.

Czołem. Zebranie miesięczne „Sokołów“ w Po­
znania odbędzie się dnia 12 grudnia o godzinie 9 wie 
i zerem na sali druha Adamczewskiego w hotelu B r- 
łińskim. Zarząd.

* W kobylepolsklm browarze zdarzył się dnia 6 
gnidnia nieszczęśliwy przypadek, który się skończył śmi r- 
t-ią młodego i dzielnego robotnika polskiego. Temu pole­
cono, aby pełoe worki z drugiego piętra ściągnął na 
pierwsze elewatorem, czyli Wsndą. Gdy już nakładł wor­
ków, sam jeszcze usiadł na nie, aby sobie zaoszczędz-.ć
hodzenii po schodach. Tymczasem skoro elewator się 

ruszył, zerwały się liuy, a nieszczęśliwy nbotnik szybko 
ścią »trziły spadł z drugiego piętra do piwnicy i tak się 
potlekt, że w krótkim pitem czasie ducha wyzionął.

Wnioski aa II Zjazd partyjny eocyalistów poi 
skich w Wrocławiu. Poznańscy socyaliści stawiają wnio 
sek (vide „Gazeta Robotnicza“ nr. 49 z dnia 8 grudnia), 
aby Zjazd uchwalił, że redakeya, ekspedycja i drukarnia 
(tylko czcionki tą własnością partyi. Red. „Gaz. Rob.“) 
„Gazety Ri-botniezĆj“ przeniesioną zostanie do Poznania. 
Bliższe powody mają przedłożyć kongresowi u.tnie dt-le 
gaci poznańscy.

* Król jenerainy dyrektor loteryi paóstwowćj ogło 
ił w „Reichs u. Staats Anzeiger“ ostrzeżenie przed na 

bywaniem obcych zagranicznych losów. Od pewnego bo­
wiem czasu, miasta zalane są rozmaitemi losami zagrani- 
tznemi — a wszędzie uwija się masa obcych agentów. 
Otóż tiudnienie się t&kiemi losami i sprzedawanie ich z; 
kazano piawcm z dnia 9 lipca 1885 rod karą grzywoy 
do 1500 marek, a gra w taką lowryą zabim ona pod 
-;arą 600 marek Dyrekcya wzywa więc, aby poszczę 
gólui ajenci wszelkie w tym wzgi.dzie nadużyci , ¡frt.y, 
losy, prospekta itd. odsyłali do głównej dyrekcyi — celem 
poszukiwania i ukarania winnych.

* Glmnazyum polskie w Cieszynie. . W niedzielę od­
było się pod przewodnictwem posła ks 
czajne walne zgromadzenie Macierzy szląskiej. 
było bardzo liczne. Po długich naradach uchwalono: 
1) Wszystkie możliwe poczynić kroki przygotowania, aby 
w roku 1895 została otwarta pierwsza klasa polskiego 
gimnazyum w Cieszynie: W tym celu: 2) Zarząd Macie­
rzy wniesie petycyę do sejmu galicyjskiego o stałą coro­
czną subwencyą na utrzymanie gimnazyum, dopóki ono nie 
zostanie przyjęte na etat rządowy: 3) wyśle deputacyę db 
korony i przedstawi jej w memoryale krzywdy, jakie się 
dzieją ludności polskiej na Szląsku, z prośbą, aby mo­
narcha polecił rządowi, by gimnazyum polskie, któremu 
Macierz daje początek, wziął na swój etat i w następnych 
latach otwierał co rok wyższą klasę gimnazyalną.

* Nawe wagouy pasażerskie III klat-y, zbudowane 
według nowego systemu, będą dla podróżujących bardzo 
wygodne. Przez cały wagon będzie na jedkćj stronie 
przechód. Wszystkie oddziały siedaień będą opatrzone 
drzwiami, przytćm są one wszystkie ze sobą połączone,

* Kraków, 5 grudnia. Z Izby sądowćj. (Rozruchy 
uliczne.) Dj rozprawy stanęli wszyscy oskarżeni, z wy­
jątkiem Tadeusza Regera, który pozostaje w więzieniu 
śledczem w Przemyślu i nadesłał pismo, w którem prosi 
o przeprowadzenie rozprawy w jego nieobecności.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, nastąpiło przesłu­
chanie obwinionych.

Oskarżony W, Bnlwiński — na zarzut, że stawiał
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* Jak wyszedł pewien rozbójnik na amerykafiskićj 
spółce! W mieście Salina w Stanie Nebraska zrabowało 
trzech zamaskowanych rabusiów bank. Podczas gdy jeden 
na dworze czatował, dw-j drudzy wtargnęli do banku 
i wycblowanemi rewolwerami zmusili kasyer» do wydania 
gotówki. Gdy im pieniądze wydal — zaczęli w galopie 
uciekać. Tymczasem kasyer schwyci! nabitą strzelbę i 
wypaliwszy za nimi, trafił jednego z nich w plecy tak, 
że ten nie zdsł&ł dalćj uciekać. Tedy wspólnicy wydobyli 
rewolwery, zastrzelili rannego, odebrali mu pieniądze 
i wszystko coby ich zdradzić nsogło, a szczególnie z ży­
ciem odebrali mu możność zdradzenia — i ucisk li, dalćj 
Pomimo, że bank obiecał sowitą premię za schwytanie 
choć jednego — dotychczas atoli wszelkie usiłowania tek 
policyi, jako i cywilnych ludzi były dnemne.

* Miasto do sprzedania Rzecz d.ieje się oczywi­
ście w Ameryce, a miastem do sprzedania jest Manchester 
w New Jersey. Cd czasu, gdy Ryszard I powziął by! 
zamiar sprzedania Londynu przez licytacyą w roku 1189, 
nie zdarzyła się dla kapitalistów taka ok&zya. Co pra­
wda i w r. 1189 zamiar sprzedaży miasta nie doszedł do 
skutku z powoda, iż żaden z kapitalistów nie ehciał so­
bie kłaść na barki tak potężnego ciężaru. Obecnie sprze­
dawcą jest szeryf miejski. Manchester Newjerseyskie, jak 
wiele miast amerykańskich, wyrosło nagle i pospiesznie, 
jak grzyb po deszczu Znalazł się spekulant., który grunt 
pod domy sprzedawał, znaleźli się nabywcy, którzy giunt 
pod demy kupowali. Tymczasem już po wybudowaniu 
miasta przekonano się, iż sprzedawca grunt >w by! naj 
zwyczajtiieszym oszustem, że sprzedał rzecz nie-swoją, źi 
prze* o i kupna mieszkańców miasta nie mją żsdućj war 
taści. Obecnie spadkobiercy prawego właściciela. wystąpi! 
ze tprawą sądową i proc.s wygrali. Sprzedawanie od­
dzielnych domów zajęłoby zbyt wiele tzasu, prawi wi c 
właściciele wyssawili na sprzedaż miasto en bloc. Może 
się znajdzie jaki miliarder.

* Kalendarz. Jutro we wtorek duia 11 grudnia św. 
Damazego P.

Wschód słońca o godzinie 8 mmut 3 śUiTód o go
dżinie 3 minut 44.

¡twitifcoa i miękka f-onu będą widać zawsze przema 
wiały do serc, lubfiiąeyeh się w fe®, co ¡Jęknę. 
Dość wgpom-.ieć o „Wieszczem oratoryum* wyćhnc>e 
w nakładzie J. K. Zupańsk? 2:o; o stwlynm głęboko 
pomyślanem, a opr&eow-¿neu» a wielkim dla, tej nie» 
pospolitsi postaci pietyzmem g. H. Zstbey®, p. i. 
Młodość Bohdana Zaleskiego" i M. Gtwdewiez*: 
Bohdan Zaleski“*), by się utwierdzić w tój myśli,

Biorący udział w tej nroci ystości, wynieśli z n.śj
zapewne wrażenie, które długo zostanie w ich. parnię j 
i które przyczyni się może do wskrzeszenia w niejednym 
już zgasłej iskry uczuć narodowych, czego gorąco pr-

gniemy. 

bsjëÊiBS&fSÏWS; suwnai I

„dach nie zgaśnie prze» si :ona-

Jasło, 5 grudnia. ' (Morderstwo.) Wczoraj odbyła 
się przed trybunałem tutejszym rozprawa przeciw Fran- 
ciszcze Opatowskiej liczącej lat 34 rodem z Kozłówka, 
gospodyni wiejskiej w Gliniku i Stanisławowi Rękowiczowi, 
17-letniemu parobkowi z tejże wsi, oskarżonym o to, iż 
w noey z 18 na 19 sierpnia b. r. wspólnie“' zamordowali 
męża oskarżonój Adama Oparowskiego.

Trybunał składali pp. : prezydent sądu Podwiński, 
oraz radzcy Ramułt i Wójcicki, oskarżał prokurator hr. 
Dzieduszyeki, a bronili z «rzędu adwokaci dr. P&włoski 
dr. Chwalibóg. W lutym 1892 r. wyjechał Adam Opa- 
rowski, gospodarz z Glinika dolnego do Ameryki zosta­
wiając dozór nad dobytkiem i opiekę nad dziećmi żonie 
Franciszce. Dłuższa nieobecność męża wpłynęła ujemnie 
na Oparowską która poczęła trawić czas na zabawach i 
hulankach, przyczem poznała niejakiego Stacha Rękowicżs 
17-letniego chłopaka, z którym zawiązała stosunek miło­
sny, a nawet przyjęła go do swego domu Kothinkowie 
żyli wesoło i hucznie, a stosunek ten miał się jeszcze 
bardziój utrwalić przyjściem na świat dziecięcia, którego 
spodziewano się około połowy Jipca 1894 r. Tymczasem 
w dniu 22 czerwca b. r. wrócił niespodzianie z Ameryk! 
Adam Opatowski, kładąc tern samem tamę grzesznemu 
stosunkowi. W dwa dni późmćj kochankowie na schadzce, 
odbytej w polu, umówili się, że niewygodnego im m,ż= 
usuną ze świata, a jako termin zbrodniczego czynu usta 
nowili dzień w pięć tygodni po urodzeniu się dziecka 
Urodziny nastąpiły w dniu 15 lipca, a w pięć tygodni 
t. j. 18 sierpnia o godzinie 12 w nocy zapukał Rękowicz 
do okna chaty Oparowskich. Oparowski został zamordo­
wany w sposób okrutny. Wczoraj odbyła się rozprawa 
Sprawcy przyznali się do winy.

Przysięgli potwierdź li pytsnia w kierunku zbrodni 
morderstwa jednogłośnie, poczem trybunał zasądził Opa- 
rowską na karę śmierci, a Rękowicz», jako nie mającego 
jeszcze Lt 20, nr 18 lat ciężkiego więsienia.

iż cześć i chwała i
nie“, jak ongi o tem ...

Te dwa niedawno wyszłe tomy obejmują rzeczy 
dawnińj nie drukowane, przeważnie drobniejsze utwory. 
Sr. Tarnowski poprzedził je krótką a cieiłą przed 
¡•sową- Wierzymy mocno, iż wydanie to, jak wszy­
stko, co pisał Zaleski, znajdzie u czytelników ła­
skawe przyjęcie, a może też z czytaniem tych wier­
szy obudzi się niejedno lepsze uczucie, jakie® pło­
nęła dusza poety.

6) Wallace Lew: Ben-Hur, opowiadanie z dni 
mesyaszowich, wydanie nowe, 2 tomy 8v-< str. 301 
i 364, nakład Gsbe.thi.era i Spółki w Krakowie, 
1894.

Jeśli w ostatnich czasach weszło w modę brać 
za temat powieści epokę w dziejach ludsftości naj 
donioślejszą i Osobę samego Zbawcy z tój oczywiście 
strony szl&chetońj, poetycznej a bndząeńj wiarę i mi 
Sość, to zawdzięczać winniśmy ten objaw powodzeniu 
jakiem cieszyła się od początku swego zjawienia się wy- 
żój wspomniana opowieść. Jest ona istotnie pisaną 
z takiem mistrzowstwem i talentem, tak-umie autor 
odtworzyć plastycznie epokę i osoby, tyle , wlsó ar­
tyzmu i życia w swe postacie, iż wartość tój po­
wieści ocenić zdób li zarówno Anglicy, ,j --fe Nsewcy, 
Polacy i Frsneuzi — bo prawie ci wszyscy ostatni 
zaraz ją dla siebie przetłumaczyli. Dla. tego istotnie 
cieszyć się wypada, że -tak eenns dziełko wyszło 
u nas już w nowesa wydaniu, bo przedmioty pra­
wdziwie piękne i w sobie doskonałe nigdy me tr#:a 
tego uroku, jaki ich nad powszedniość i zwykłość 
wynosi.

Dziś z dobrem a zasłużone« powodzeniem 
wchodzi w modę p. M. Gawalewicz na pola naezój 
beletrystyki. Przełom w jego pracach najświeższych 
ogromny i z radością to zaznaczamy, d«bry. Dość 
przytoczyć ostatnią ciepłą nowelko: „Dusze w odlo­
cie“, pełną wiary w życie pozagrobowe i lepszych 
poglądów na świat i życie. Ala te® więeśj przy­
pomnień warto, jak autor stopniowo, po sz.izębl-e:.' 
dochodził de tńi sławy i uznania — j».kieia go dziś 
darzy świat czytający. Dawniejsze jego szkica i 
obrazki jak „O niój“ (2 tomy), „Biedni ludzie“, 
„Majster da wszystkiego“ — (do nabycia w Spółce 
Wydawninzój Polskiój w Krakowie) były to st-udya 
brane z natury, fotografii- wierne żywy h osób, 
i sdradzĄące już wówczas niezwykły dar obserwa- 
cyjay. Brak w nich byk jednak pewnój oryginal­
ności, były ta rzeczy zsykle i. znane — dziś wstę­
puje autor na nowe tory, wnosi do' s»ych kreaeyi 
poglądy zdroje, ciepłe — a wyszukuje temat#, &o 
swych c-powieds-ó w rozmaitych sferach »półeezeń- 
ss,w a, staje się więc •'.eadeccyą ssbchetBieisxyss, za­
kresem powieści powsxedniejszyai, z czego się nsm 
t-Jko cieszyć wypsda i życzyć asa u czytelników 
wzięcia. &

Bohdan pi ’opowiadał.

*) Wszystkie tu wymienione prace są po nadzwyczaj 
przystępnej cenie do nabycia w Księg rni Spółki Wyd. Poiskiój 
w Krakowie.

Ze świeżych wydawnictw.
(Dokończeni e.)

4) Gostomski Walery: Arcydzieło poezyi pol­
skiej: „Pan Tadeusz11, studyum krytyczne, 8 vo, 
str. 266, bs,kładę® Księgarni Spółki wyd&w. Pol 
skiój. 1894.

I® popularniejszem staje się dzieło naszego 
wieszcza, tern wigcfej budzi się potrzeba, dokładnego 
o niem i wyczerpującego studyum. Że podobny-h 
usiłowań przed p. Gostomskiego prscą nie brakowa o 
w tym kierunku, świadczą o tent publikacye ltera- 
ckie Biegeleisena, Chmielowskiego i innych. N tu- 
ralnym rzeczy porządkiem autor obecnój sporej roz 
prawy maski się z pracami swy.-h poprzedników 
liczyć. I w tem leży pierwsza zasługa p. G. Jego 
książka d&je nam dokładny obraz tego, co dotąd 
ważniejszego o naszój epopei napisano. Ale po za. 
tt m przynosi coś nowego. Nowem i świeżem, 
a przyznajmy, zaletą tej książki, są trafne sądy 
i poglądy na przedmiot i kompozycją poemat o. Nie 
powiemy, by krytyk nie uzasadnił swych hypotez 
i pewnych wątpliwości podniesionych przeciw utwo­
rowi Mickiewicza, ale być może, iż nie wszystkie 
wyczerpująco i przekonywająco obronił.

Cokolwiek tnożnaby dziełu z tego powodu za­
rzucić, przyznać przecież należy, iż p. Gcstotsski 
swą pracę wykończył sumiennie, przewertow&ł wszy­
stko, co dotąd o „Panu Tadeusza“ napisano, zapa­
nował nad ogromem tego materyału i wi 1 weń 
wiele nowego, zdrowego światła i sądu. Zasługą 
jego będzie, gdy miłośnicy ojczystćj literatury, za» 
zoajosniwszy się ze studyum p. Gustowskiego, po­
uczą się ocenie i zrozumieć lepić) arcydzieło Mickie­
wicza. Że ten wynik osięgną po uważnem przeczy­
taniu tój nsjświeższój pablikaeyi o tera nie 
wątpimy, i z tego powodu im ją j&k najżyesli- 
Wiój zalecamy,

5) Bohdana Zaleskiego Dzieła pośmiertne j 
tomy, Kraków, Księgarnia Spół&i Wyd. JSoisk.

Piękny to objaw i pocieszający, że w ostatnich 
czasach zajęto się a nas szczerze śpiewakiem Ukra­
ińskim, Wdzięk jego talentu, tęsknota rzewna, wy-

Pemoowa 8 ni 
p. «ulsnuin :

skkdki chętni«-

z Wilkowa
14

* 0 handlu zbożowym pisze Kijewlanin: „Często 
producentów z obrębu państwa rosyjskiego uderza znaczna 
różnica pomiędzy cenami, istniającemi na rynkach zbożo­
wych Niemiec, Anglii i Francyi, o ile te oduoszą się do 
pszenicy przywożonćj z Rosyi i ziarna, wyprodukowanego 
na miejscu. Pozornie wydoje się rzeczą dziwną, za 
ziarno jednego i tego samego gatunku zboża, lecz wyho­
dowanego na zachodzi«, płacą tam lepiej o 10 i więcój ko­
lejek na pudzie, niż za ziarno pochodzące z Rosyi, ala 

dziwny ten z pozoru objaw stanie się zrozumiałym, ]®żeli 
porównamy z sobą próbki handlowe pszenicy rosyjski j i 
francuzkiój, wystawione w zarządzie kijowskiego, syndy- 
katu rolniczego. Z prób tych można dowodnie się prze- 
onać, że pomiędzy gatunkami sprzudanemi pszenicy ro- 

lyjskiej & takiemiż gatunkami pszenicy friaeuzkiój jest 
tylko oddalone poiobieAtwo. Pszenica francuzka, zwla- 
-z za niektóre jej gatunki, jest czysta, a główna rzecz, o 
dużem ziarnie tak, że wśród pszenicy rosyjskićj nawet 
zbliżonego typu znaleźć niepodobna. Wiele gatunków ze 
względu na wymiary ziarna podobnie-szs są do kawy, niż 
Jo pszenicy, sądząc przynamnićj z porównania z pszenicą 
miejscową. Obok pszenicy francuzkićj wystawiono wzory 
pszenicy produktyi wewnętrznej zgodnie z klasyfikacją, 
przyjętą w elewatorach portowych. Tutaj jedna tylko 
biała pszeniea polska z gub. Królestwa Polskiego mn ój 
więcćj jest podobna do francuzkićj, reszta zaś gatunków
ma wygląd wielce mizerny. Na zasadzie posiadanych 
przez syndykat próbek pszenicy pierwsze miejsce należy 
oddać Francyi i jej prowineyom, z których Algier n. p. 
produkuje przepyszną pszenicę z pozoru podobną do ar- 
nstitki; ostatnie zaś miejsce należy się Turcyi i księztwom 
naddun jskim. Otrzymana ztąd pszenica uderza swojem 
zanieczyszczeniem i niezaehęcająsym wyglądem.“

i.S) 10 grudnia, (Sprawozdanie giełd o w e).
Stan powietrz« zaehm. 
ujtowit» wyżśj.
Cena wypowiea*. *»ypowiadztauo , , w mielątm

bez beczki) to«, opodal. 60-ta 49,2-J m., 70-ta 29,70 ¡n., sierpie« 
50-ta —, 70 -ta —, m.

(¡Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. )Vy{iowiedsiano —,— litrów. Oena wypo-
',,A „srt , W miejscu bez teczki bo-ta 49 20 mrk ,
g 70 *' ta -

s*« k i » <1 li i*

* Na Czytelnie Ludowe
Wład. Hasiński od różnych ludzi z
* Na budowę kościoła w Mąirem
M. Biźuchow ka z Smognica 3 w.
Dotąd zebrano 85,70 dalsze 

przyjmujemy,
* Na rzecz funduszu imienia Tad -usza KcścinfzU 

złożyli w bieżącym iygodn u da kasy komitetu :
Zł pośrednictwem pp. dr. Likowskiega i W. Zbo- 

ralskiego z Pleszewa jako drugą ratę : pp. Kologór-k- 6 
¡a., Babezyń>ki, M. Wticbmann, Bociaóski i Groehow ki 
po 50 fen . Krzyżankiewiez 20 fen., po odciągnięciu 25 
f u., portoryi raz m 7 m 95 feu.

Za pośrednictwem p. Tomaszewskiego 
im. 60 fen.

Za pośrednictwem redakcyi „Dziennika Poznańskiego11 
marek 56 fen.

Razem z poprzeJniemi złożono 3R68 ffl, 20 fen.
* Na budowę kaplicy katolickiej w Nowym To-

myś u złożono na moje ręce następujące składki:
X. prałat Połomki z Wąbrzeźna 5 m. St. Po 

pławski, czeladnik rzeźniczy z Poznania 10 ». Leon 
Laferski z Ź-rkowa z dopiskiem : „Matko Boska N. P. 
racz udziel mi błogosławieństwa w mych zamiarach“
2 m. Józef Wierzejew-ki z Belęcina 3 m. Wacłi.w 
Korzeniewski z Opola 2 50 m. A Szczepkowski 1 a, 
Stanisława Sehonert z Poznania 1,50 ®. z dopiskiem: 
„Matko Boska N. P. proszę C*.ę pokornie o potomitwo“. 
Katarzyna Olejniczak z Poznania 50 fen. z prośbą: 
„Matko B,ska N. P. dopomóż mi!“ Za pośrednictwem 
p. T, Wanierowicz z Wrześni: T. Kierzyczyński, T-ofila 
WBniejrowicz i Maryanna Tabaka po 1 m. Wiktor ja 
Gąsiorek, Franciszka Robińska, Rózia Mu.-iel&k, Wlad. 
Maiifijeski, J n Więncek, Władysław Onnszkiewicz i Ale­
ksander Oymbuski po £0 fen. Maryanna Rydlewiczowa 
10 f-n J. Paprocki z Kcyni: „Na cześć Matki Boakiój 
Nieustającej Pomocy® 3 m Za pośrednictw-m p. Gida- 
Szews-kiego z Dalewa: Chora i ciężko strapiona familia 
z prośbą o modlitwę do Maiki Boskiej N P. 4 marki. 
Pani radczyni Oświęcimska z Jaworowa 6 marek. 
Joanna Kufli ;ka z Nowego Dworu pod Koronowem 
i Apolonia B«nke po 3 marki. Wiktórya Lików 
ska z Nowego Dworu 1 markę. A. B. z Pleszewa 
z prośbą: „By Najświętsza Matka ni-uAnnną Swą 
pnaocą raczyła go wspierać“ 1,50; za pośrednictwem p. 
L. F. Stroińskiego z Pakości: f milia Ś wińskich 2 50 
Bąflzyński i Jeszke po 50 fen, A. Szal zewska z Mro­
zowa 2.00, M,ch J Oiyński z Mogilna z próbą: „Nij- 
świę sz-i Maryn Panna «lituj się nademuą“ 1.00; zt po 
śrelńietwem Jana Kmcza z Erkuer p d Berlim-m od fa­
brycznych robotników : „Ns cześć Matki Boskiej N P.“
7,50; Franciszek Gałdyń-ki z Kostrzyna 1,50, J. Iiabia- 
rowićz z Padniewa, A. Uibańska z Śremu, M. Kufi wsks 
z Opalenicy, Marcin i Andrzej Dymek z Wieiuak po 3,00, 
Mitusżewski z Poznania z dopiskiem: „Matko Baska, cu­
downa p<m ź n m w n&izych potrzebach“ 80 f-a ; Tum-Ja 
z Bugaja z prośbą do Matki Bo klej Nieustającej pomocy 
o zdrowie dla ¡si b e,.«ęża i Umili 3,00 N. N. z Pszczewa 3,00 
za pośreduictwem A. Brzósksewicz-i z Chwahszewa II pod 
Sulmierzycami: A Bizóskie*icz 1,50 L. Małkowska, Jan 
Filipczak i Wiktory. Citśia po 1 m. Ro-.h O»-gaui-ta 
Andrzćj Grobelny i Julia Grob-da» po 60 f., JanN- w k 
Fihp Szyszsa i Wincenty Krawczyk po 30 f., Fr-cci- 
sj.ki Nowak i PiOtr Kołodziój po 20 f., M. P. z Porn.- 
ua: „Na cześć Matki Boskiej N. p. za dozn-ne juz ła­
ski“ 100 ks., Helena Arendt z BeHins 5 m., A. Pilar 
czyk z Zielonogóry na Slązku 1 u. i Otylia Bruckner

Kielon >góry 50 fen., Gólaowska z Nowego Toayśls 
11 mar?k.

Składając wspsnisJoiisyślnysB ofi ¡.rodawcosa serdeczne 
Bóg »«płać,“ proszę gorąco « dalsze składki, by jak nsj- 

wta.eśnój stanąć mógł Dom Boży, pierwszy w W Ko 
Poznańsk em pod wezwaniem M»tki Boasiej Nseustają ój 
Porno y. Na wykończenie zaatzaego jaszcze potrzeba 
kapitału,

Nowy Tomyśl, 6 grudnia 1894.
W imieniu komitetu

W. B ar te c ki, adwokat.

36

«■«
7 su 70-ta mrk.

Gessy iargowe w ^azMaalM
d. 10 grudnia 1894.

T GWAR
piękny! średni pośledni
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(XM aaesłano).
Siażdy zachwyca się

widząc perfum „Parzitvelu Milfi. Riegera w Frankfur­
cie nad Menem i używając ich. Bo też w rzeczy saméj nie 
ma pewno nad n,e nic lepszego i piękniejszego do toairty. Na 
być ich można w każdym lepszym handlu perfumów.______ (10»)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
doi)

I. P. J, KOMESUZISSKI W DREZMIE
z «raer i-ls-v ownyifi Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno 

śaych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy 
Naukowój imienia Karola Maicinkowskiego na po­
wiat jarociński odbędzie się w czwartek onia 5 gru­
dnia o godz 2 z p łuduia w hotelu p. Basińskiego 
w Jarocinie, na które usilnie zaprasza

Komitet.

n. Renem,
Najstarsze w nadreńskićj promncyi „Towarzystwo 

Polski«“ z siedzibą w Kolonii urządziło dniu 2 b. m. 
obchód rocznicy listopadowej i śmierci Adama Mickie­
wicza.

Wielka sala hotelu „Rheingold“, przyozdobiona por­
tretami bohaterów naszego narodu, zapełniła się rodakami 
zamieszkałymi w Kolonii i okolicy, pomiędzy mmi człon­
kowie Towarzystw : „Ognisko“ w Mii bebn i „J.-duość" 

w Kolonii — i delegacyami: „Towarzystwa św. Rocha“ 
w Dysseldotfie, „Czytelni akadem. polskiej“ w Akwizgra­
nie i tutejszego Towarzystwa czeskiego „Barak“.

Po wspólaesń odśpiewaniu pieśni „Bracia rocznica“ 
przemówił przewodniczący Towarzystwa p. Szynkowski 
w treściwych słowach, wykazując znaczenie uroczystości 
listopadowej. Następnie uczcił p.mięć wieszcza naszego 
Adama Mickiewicza sekretarz Towarzystwa p Witold 
Łeitgcber słowami wzniosiemi, plynąeemi z serca do serca 
i wzbudziŁ..w słuchaczach zapał szczery i uniesienie. Po 
wzorowem wygłodzeniu deklamacyi „Do Polski“ rozległ 
■ię powoli śliczny śpiew solo pani Kowalskićj: „Smutno, 
ach smutno bracia nad Dunajem“, a grzmiące oklaski 
jeszcze się nie skończyły, gdy przy podniesionćj kurtynie 
uk zał »i? oczom zdussi mych więzów obraz przeszłości 
naszój, przedstawiający przysięgę młodzieży dążącej do 
walki narodowej

Po odśpiewaniu kilku śpiewów chórem i solo, po 
wygłoszeniu wiersza ,Ojcze nasz“ Koro. Ujejskiego, po 
odegrania ha skrzypcach z werwą „Polskich kłosów 
nastąpił obraz, rzedstawiający pożegnanie żołnierza pol­
skiego z rodziną w chwili, gdy oficer moskiewski wygła-za 
wyrok aresztowania.

DJszą część programu zapełniły z uczuciem wypo 
wiedzisne deklamacye kilku członków, śpiewy chórowe 
i rzewny duet pani Kochowej i pani Kowalskój, o który-h 
poświęceniu się z uznaniem na tem miejscu wspomnieć 
należy, a zakończono uroczystość p zedstawieniem żywego 
obrazu, seeny z kopalni sybirskieh.

Nie mało przyczyniła się do uświetnienia wieczoru 
bytność X Leicherta, który ku ogóinej radości a zupełnie 
niespodzianie i z poleceniem X. Arcybiskupa Stablewskiego 
w ręku w mury naszeg » nrasta zawitał i oddał się do 
dysposycyi miejsćowemu ordynaryuszowi.

By okazać wdzięczność Najprzewielebniejszemu Atcy-

Poznaniu, (poszu-

Kolonia
nádí-eóskíéj prowiucyi ,

biskupowi Stablewskicmu,
dzitkczyaęy telegram.

wysłało zgromadzenie do Niego

Frzytoyll 0# Fwjia-oia.
P o z n e ń, 9 grudnia.

HOTBL BAZAR. Wrotnowski i pani Miączyóska z Kró­
lestwa Polskiego, marszałek Stiblewski z Z-lesia, 
itr. iSi-rakowski z Wspiewa, Horwatt z GórzyczA, 
Kwilecki z Ktibyinlk, baron Oraeve z Borku, Chła­
powski » Czerwoaćjwsi, Czorba z Krajewic, Jurce 
wi z z Warszawy, Kurnatowski z Przy-ueki, hr 
Mielżyóski z Chobienic, hr. Żółtowski z Ujazdu, hr. 
Bniński z Królestwa Pilskiego, . hr. Żółtowski 
¡z Slupów, Kujaćsński z Wojnowa, Frostaanu z 8re 
geiieyi, dr. Hejnowicz z PoitLea, hr. Mielżyński 
z Pawłowic.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA TeLfbn 84. 
Hr. Ba.ńAi z żeną z Cmaelmwa, Bojauriwsks 
z Lgowa, Raczyński z Stajkowa, Z «krzewski z Osie- 
ka, Kowalski z Wysoczki, Rek w-ki, Jordan, Bro- 
wski i Napieralski z żo»ą z Królestwa Polski-go, 
Rutkowski z Podlesia Kościelnego, Goz.mirski z Mar­
cinkowa Górnego, Sypniewski z Rosyi, dr. Radzi- 
wiłłowiez z Warszawy, Kubicki z Środy, rani Złot­
nicka z Młynów, Jasiecki z żoną z Palwicy, Sro 
ezyński z Wągrowca, Abramsohn i Pinner z Ino­
wrocławia, Strots z Berlina, Wegner z Wrocławia, 
Herbst z Lipska.

ADAMCZEW SKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Bogdański z Luto stronią, Niemujewski z Brzezia, 
Adamczewski w Brwśuicy, CzereLw-ki z Króliko. 
wa, Kaliski z Łabiszyna, Kreutziger z Pimicią, 
Lehm-nu z Pleszewa, Neumann z Cylichowy, Band- 
laann i Clavier z Berlina, Bla-ehke z Magdeburga, 
Jacobsohn z Wrocławia, Witkowski z Poznania, 
N-hr.ng z Wrze ni.

* Centralny zakład stręczarski w 
kuje) szuaa miejsca dla :

bon (1) 8, buchalterów 18, buchAereh 14, boro­
wych 14, ceglarzy 4, cukierników (1), domowych nauczy­
cieli 3, destylatorów 7, dozorców 28, drukarzy (1), 
dziewek (53). gorzelników 14, gospodyń (12) 6, kance­
listów 12, kasysrów 3, kasyerek 6, kelnerów 12, 
kobiet do dzieci (1) 4, kowali 6, krawców 8, krawco- 
*y(-,h 3, kucharek (12) 3, leśniczych 9, malarzy 3, 
m inkę 1, mleczarzy (1), mularzy 2, ig-odników (4) 15, 
wcz rzy (1) 6, panien do dzieci (1) 10, panien do 

strojów (1) 1, panny do wyręczenia pani (l) 7, panny 
służące (3), palaczy 6, parobków (10)3, pokojówek (12), 
pomocników biurowych 3, pomocników kupieckich (3) 15, 
rachmistrzów 3, robotników 40, robotnic 12, rólni- 
ków 18, rymarzy, siodbrzy 4, rzeźników 1, ślusarzy 
6, służących 8, stolarzy (3) 7, stróżów domowych (1) 16, 
szewców (9), techników i ndowniezych 1, tokarzy (6), 
u zni, różne zawody (63) 3, włódarzy (3) 14, woźniców 
(1) 8. Osoby rozmaitego zawodu proszą o poboczne za­
trudnienie.

Telegfram giełdowy.
Berlin, 7, grudnia 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszeniea cicho, 
na grudzień . .
na maj . - .
Zyto spok. 
na grudzień . .
na maj . . .
Olej rzep, stale, 
na grudzień . 
na maj . •
Okowita stale, 
ekspertowa . .
na grudzień . .
na styczeń . 
na maj . . .
na czerwiec . . 
na lipiec . . .
spożywcza . ■
Owies
na grudzień. .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . •

* Stan wody w Warcie w Poznania dnia 9 grudnia 
rano 0,7 4 m. Dnie 9 grudnia w południe 0,72 m. 
Dnia 10 grudnia 0,72 nr.

Kurs z dnia 
Pszenica stale, 
na grudzień. . 
na kwbcifcń-maj. 
Żyto stale, 
na grudzień . .
na kwiecień-maj. 
Olej rzep, niezn 
na grndzień . 
na kwiec.-maj

6 7
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116 50 116 25
120 75 120 50
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36 40 3) 60
— — —
37 90 38 !0
38 30 38 40
38 < 0
51 40 51 30

118 117 7t

50 650
l 0,000 40,010

0 000 O,00
7 grudnia 189

6 7

135 - 135 --
140 - 140 76

117 5Í 118 -
119 75 120 50

43 2( 43 2<
43 7<) 43 7(

Niem.3°/0poż.pań. 
Co.isol. -t°/o . .
Gonsol. 3l/all/o • 
Pozn. 4°-o 1. zast. 
Pozn. 3t/20/0l.zast. 
Pozn. 4%1. rent. 
Pozn.3l/2°/olr nt 
Poznań, obtig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Węg.4°iorentazł. 
Węg.4% „ kor. 
Aust. kred, akcye 
Lombardy ■ . 
Disconto com- •

Usposobienie:
słabe.

6 I 7 
95 30 95 20

lo5 95
104 20 
1 2 90 
101 10
105 - 
101 0
100 7;
101 26 
ld i to
96 40

221 40 
103 80 
101 10 

94 60 
238 60 

40 70 
207 10

105 75
104 20 
102 80 
101 20
105 — 
101 20 
100 60 
101 25 
163 85
96 40 

221 25 
103 40 
l 1 10
94 90 

233 60
44 50 

207 25

(Kursa końcowe.)
Okowita twierdz.
w miejscu eksp. 
na grudzień. . 
na maj . . .

Petroleum
w miejscu . .

6
30 60

9 40

7
30 60

9 40



(749)

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszła co tylko książeczka p. t.

Sposób słuchania Mszy św.
nłożona przes

św. Leonarda z Porto Mauricio
przełożył z francuzkiego

ks. Antoni Dobrzański,
p r o b o 8 z c z w Myślenicach.

Wydanie drucie — w pięknćj oprawie. — Cena egzem­
plarza 10 renygów.

Nadsyłający powyższą kwotę w liście znaczkami pocztowemi wprost 
<o Księgarni Katolickimi otrzymają tę książeczkę frank«. (496)

Kanapy 
Fotele 
Lustra 
Goto walnie 
Toalety 
Umywalki 
Marmury 
Łóżka 
Materace 

Wiedeńskie 
krzesła 1 
fotele.

MEBLE, i
Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

Dftj wykwintniejszy eh.

Podejmujemy
Się

adorowania
salonów

i wszelkich 
prac

tapicerskich
t i

stolarskich.Dogodne warunki spłaty.
Magazyn mebli

Dankowski i Sp., Poznań,

Otwarcie cukierni!
Z duieui 8 b ni. otwieram na Św, Marcinie 56

do sprawozdań szkolnych
poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poza,
w Poznaniu, św. Marcin 16.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Ribliotekę Kaznodziejski^ toni O- ty

rok 1894, pod redakcyą A'. Stayraczyńskieyo,. (1(8)
Tom t n obejmowuć będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także; wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9 ty wychodzi zeszytami dwu 
miesięcznemu Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z przesyłką 
10 in. 60 f«n., którą t" sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedają wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (182)

Skład porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miei«k'ego)

W tych dniach wyszła oddawna zapowiadana:

Część I. i II. dzieła St. Ko zmiana

„RZECZ O ROKU 1863.“
Wydanie nadzwyczaj staranne, wytłoczone umyślnie na ten cel spro- 
wadzonemi czcionkami. Tom I. (str. 25») złr. 2,50, opr. zlr. 3. — 
Tom II. (str. 826) złr. 3, opr. zlr. 3,50. — Na papierze holender­

skim (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, zlr. 14.
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie 

lij-uek, Pnlao (436)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

przy Kiipnig 1 sprzedaży
oraz przy zaciąganiu pożyczek, regolo- 
wanin hipotek i wydzierżawieniu dóbr
(103) przyj tuje

dom bankowo-komisowy

JULIAS EEICHSTHE
________ Poznań — Piekary nr. 5.

s
§1e
s

Polecam: (455)
Kartoflarki systemu lir. Miin- 

stera & Głębockiego,
Cylindry do sortowania kartofli. 
Parowniki do kartofli,
po cenach jak najtańszych

a Kantor: ul. Rycerska 20. __
9 Fabryka: Wilda, ul. Strumykowa 13. g

Na gwiazdkę!
Zegarki genewskie, zegarki Langiego 

z f-ilashtttt-. repetjery, zegarki z Kościuszką 
wielki wybór zt garków damskich oraz iila 
chłopców i służby. Regulatory i zegary 
na konsoli, orzechowe i dębowe, zegary 
zwykle ścienne, i budziki rozmaite. V ielki 
wybór łańcuszków po cenacb najtańszych 
za wieloletniem poręczeniem poleca (77i)

L Marchlewski
zegarmistrz,

plac Wilhelmowski nr. 3.
Stare zlot» i srebro zakład 

______ przyj moje w zamian.

Przewiel. Duchowieństwu
poleca się (321)

do renowacji kościołów
i budowania ołtarzy

J. Piotrowski,
Plac Wilhelmowski 18.

ulica Wilhelmowska nr. 30.
(vis-à-vis Hotelu Francuzkiego).

.w
A. Cichowicz,

(014)

HURTOWNY HANDEL WIN
——..., założony 1S05 roku =

poleca stare swe zapasy 
r •)

wï& gtrai«we
w beczka h oryginalnych i odstało na szkle w rozmaitych odcieniach, począwszy od 

Mk. 1 50 za litr, oraz

Stare wina tokajskie
polecane, przez lekarzy dla dzieci i osób chorych. 

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca znane 
z dobroci i czystości

wino ixiszalzie
(vinuin de vite pu ru ni)

tłoczone pod osobistym dozorem na Węgrzech po 11. 2,50 za litr.

WINO MSZALNE REŃSKIE
po Mk. 1,50 za litr.

Próbki i cenniki na żądnie fraanko 
i bezpłatnie.i

JAN KOMENDZIŃSKI,
malarz,

poleca się do odnawiania kościołów itd.
Poznań, ulica Piotra nr. 9.

Przyozdóbswoje okno.

jest najulubieńszą ozdobą okien i najpiękniejszy 
podarunek gwiazdkowy.

Wyszomirski & Draeger,
malowauie na szkle, oszklenie artystyczne 

i w osadzie z ołowiu. (777)

Zabawki

83 a 
fiÄ
fe *’*3 £ 
w ©
o T2U Ms s
3

Ï is

HANDEL TOWAR. KOLONIALNYCH, WIN I CY&AR
Śty Marcin 68, wprost Piekar.

Ha nadchodzące święta
skład w świeże zaopatrzony towary tak kolonial­
ne i herbaty jak wina, araki i koniaki, oraz 
odleżałe cygara z najlepszych fabryk.

Towar rzetelny, ceny jak najniższe przy su­
miennej i skorńj obsłudze. (780)

H. BŁAŻEJEWSKI,
Śty Marcin 68 wprost Piekar

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przyjścia w pomoc dotkniętym w skutek źródlanćj ka­
tastrofy mieszkańcom. (579)
Główna Uli w gotówce bez

wygrana itH.» potrącenia.
Cena losu oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zainknię-

tćj włącznie portoryum 60 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w 1843 r. 

Berlin, Tanbenstr. 35.

Jeiyna polska falryka potach i trykotów pita na piazSh
Spódnice, sukienki, kamasze, szkarpetkl, pońezoshy I rękawiczki. 
Żnawki, kamizelki i naknlanka. (660)
Staniki. Jersey, ubranka I sukienki z trykotu I sukna.
Koszulki zdrowia 1 wszelkie trykotaże damskie nięzkle 1 dla dzieci. 
Spódnice i kaftany wyrabiane speeyalnie dla Sióstr Miłosierdzia. 
Wyroby włi sne uznanej trwałości polecam względom Szanownej

Publiczności 1 Wielebnego Duchowieństwa.
S_ w Poznaniu Plac Piotra 3.

połączoną z wykwintną kawiarnią 
i fabryką cukrów.

Długoletnie doświadczenie jakiego nabrałem, pracując 
w pierwszorzędnych nadwornych cukiernia h tak tutejszych jak 
i zagranicznych, utwierdzają mnie w tern przekonaniu, że będę 
mógł odpowiedzi! ć wszelkim choćby i najwybredniejszym wyma­
ganiom Szauownój Pu licz&ości. (770)

Głównym zadaniem moim bidzie dostarczać Łaskawym 
Odbiór om smacznych, wykwintnych i w najnowszym guście 
wykonanych towarów.

Pny lej sposobności zwracani uwagę Sza­
nownej Publiczności miasta Poznania 1 okolicy 
na moja 1 wszelklem staraniem wykonaną 
wystawę, gwiazdkową.

Upraszając o życzliwe poparcie mego przeosiębiorstwa po- 
zostaję z wysokim szacunkiem

Wiktor Jagielski.

Nowe wydawnictwa nakładowe i komisowe
Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie.

wszelkiego rodzaju poleca najtaniej

Antosi Wuaseh
POZNAŃ, (776) 

nlica Wilhelmowska 23
Hotel Mylinsa.

Fritz Arens
nie pomylić z M. II. Arens

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein. 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna 
ryat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wisa mgsaine I gat.
Niersteiner h. dojrz. M. 1,35-1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer dojrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—1.60
Johannisberger dojrz. „ 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz. „ 1,75
Cena za litr włącznie butelki franko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po-

 cztowych po 2 butelki. (754)

Ii wino imiszRat. faę.
w większói ilości do oddania. Bez 
kwasn winnego, przechowujące się 
dobrzs pod gwarancyą. Włącznie 
oks- ftu litr po 58 fen. franco sta- 
cya kolejowa. Próbki darmo i opła- 
tnie. Adresować pod lit. H 601». Ru 
ditlf Mosse. WBrzburg (Bawarya),

(56 ->

Zar bek poboczny
Mk. 3C30 rocznie stałej pensyi po­
bierać mogą osohy każdego stanu, 
chcące zająć się w godz. wolnych. 
Zgł. p. F. 406. do Eksp. Hannover­
scher Anzeiger w Hanowerze.

OSOBA
w średnim wiesu, znająca się dokła­
dnie na wszystkiem co wchodzi w za­
kres gospodarstwa kob.ecego, życzy 
sobie przyjąć obowiązki na probo- 
st4ż- ¿J zaraz albo póżniój. Łaska 
we oEYy przyjmie Eksped. Kuryera 
Po.in. pod nr. 755.

Rządzcai
liczący 37 lat, żonaty, wolny od woj­
skowości, mający 16 lat praktyki 
w renomowanych gespodarstwach, 
obeznany z wszeikiemi gałęziami go­
spodarstwa rolnego i fabrycznego, 
poszukuje miejsca od zaraz lub od 
1. 7. 95. Wymagania skromne. Bliż­
szych wiadomości udzieli b. admin. 
dóbr Kaysiewicz, Zdnny.

Abgar-Sołtan. Z wiejskiego dworu 
Nowele. (Zwycięstwo Don Kiszo - 
ta. - Żalubna noc. Kwaśne wi. 
nogrona- — Mis Jane), str. 281. 
2 złr. w ozdob. oprawie zlr. 2,50,

José Fchcgaray. Galeotło, dramat 
w 3 aktach z prologiem. Przeło­
żył Jan Kleczeński. str. 61, 5<> ct.

Encyklika „Carltatls provlden- 
tlaeąue“ do Biskupów polskich— 
tłóma zył Archiwarynsz wkonsy- 
storzu krakow skim X. Zygmunt 
Dunin Kozicki. Wydanie drugie 
z tekstem polskim i łacińskim 
3Ü ct. Sam tekst dacii ski 20 ct.

Farrar F. W. Mrok I Brzask. 
(Darkness and dawn.) Powieść 
z czasów Nerona. Autoryzowany 
przekład K. M. 3 tomy w je nym, 
str. 331, złr. 2.40, w starannej 
i ozdobnćj oprawie 3 złr.

Sceny te z czasów Nerona ma­
lują żywymi i strasznymi kolo­
rami mrok dogasającego w szale 
zbrodni pogaństwa, ów schyłek 
starożytnego świata, gdy się zda­
wało, że „i bogi i Indzie szaleją“— 
a brzask nowój epoki, nad którą 
weszła wspaniała jutrzenka praw­
dy, uwydatniając ogrom zwycię­
stwa i tryumfu Chrześciaństwa. 
Dzieło Parrara doczekało się kil­
kunastu wydań w oryginale.

Frenzi K. Praw a kobiety. Powieść 
historyczna z czasów rewolueyi 
fraucuzkiéj. Zlr. 1,50, w ozdob. 
oprawie 2 złr.

Górski Konstanty. Historya pie­
choty polskiój, na podstawie 
nowo odnalezionych a niezużytko- 
wanych jeszcze źródeł, str. 271, 
zlr. 2,60.

— Ulstorya jazdy polsklój, z 3
tablicami litografowanemi, stron 
36 ’, zlr. 8,50.

Górski Piotr Dr. Samorząd gmin­
ny. Tom L, str. 371, zlr. 3,50.

Gostomski Walery. Arcydzieło poc- 
zył polskiej, Mickiewicza .Pan 
Tadensz.“ Studyura krytyczne, 
str. 2(56, zlr. 2, oprawne w płó­
tno zlr, 2,50.

Kożmian Stanisław. Ludwik Wo- 
dzicki.— Życiorys, str. 1 !8,1 złr.

— Rzecz o roku 1863, 2 tomy, 8° 
str. 250 i 326. Cena zlr. 5,50, 
w bardzo staraunój opr. zlr. 6.50.

Lepszy Leonard. Wspomnienie o 
ś. p. JózefieŁepkowsklm. Cena 
30 cent.

— Wspomnienie o ś. p. Antonim 
Ryszardzie. 30 ct.

— Z dziejów złotnlctwa elbląg- 
sklcgo, z 6 rycinami. Cena 60 ct.

Łanskaja N. Mlssyonarze św. Ro­
sy I. Powieść ze współczesnego ży­
cia w „Zachodnim kraju.“ Str. 233, 
zlr. 1.60, ozdob. oprawne 2 zlr. 
Tłómaczenie slyn. pow. „Obru- 
sitieli*, w którój autorka, jak­
kolwiek Rogyanka, przedstawia 
w barwnych a dosadnych obra­
zach stan napływowego spóle- 
czeństwaczynowników rosyjskich, 
wszystkie krzywdv i niedole gwał­
townie wypieranćj i poniewiera 
nćj narodowości polskićj i religii 
katolickimi.

Łuszczkiewicz Wład. Prof. Nauka 
o formach architektonicznych, 
użytych we włoskim renesansie 
XV. i XVI. wieku. (Litografo- 
wany podręcznik wykładu w krak. 
Szkole sztuk pięknych.) Odbicie 
drugie, w 4-ce, str. 140 i 16 stron 
ryciu. Cena złr. 2.40.

Macaulay T. M. Szkice 1 rozpra­
wy historyczne. Tłóraaczył Sta­
nisław Tarn-iwski. Dwa tomy 3 
złr., w oprawie złr. 3,80.

X. May et Flaudyusz Marya. Anioł 
Euebaryśtyl czyli żywot Ma­
ryl Enstćlli według nąjauten- 
tjczn.ejszych dokumentów, tłó- 
maczjła M. K- 8°, str. 516. Dzieło 
zaszczycone aprobatą Jego Emi­
nencji X. Kardynała Dunajew­
skiego. Złr. 1,50.

Park miejski Dr. Jordana w Kra­
kowie. Treść: I. Ogólny opis 
parku. — Szczegółowy opis par­
ku.— II. Wewnętrzny ustrój par­
ku. Porządek przy ćwiczeninch 
parku. — Zabawy bez przybo-

rów. — Zabawy piłką. — Ćwi­
czenia wojskowe. — III. Zabawy 
młodzieży rzemieślniczój.—Wzór 
tygodniowi go rozkładu ćwiczeń. 
Musztra. — Śpiewy. — Str. 106
1 plan parku. 75 ct.

X. F. Piotrowski. Dziennik wy­
prawy Stefana Batorego pod 
Psków, wydal A. Ozuczyński, 
Btr. 240, zlr. 2 40, w ozdobnćj 
oprawie złr. 2,80.

Rzecz pełna interesu dramaty­
cznego, przedstawienienie nad­
zwyczaj żywe i plastyczne. Ze 
zdumiewającą skrzętnoscią notuje 
autor (sekretarz królewski) wszy­
stko, co mu w oczy wpadnie, 
rozróżniając jednak zawsze plotkę 
od prawdy. W lot chwyta każde 
charakterystyczne zdanie króla 
czy Zamoyskiego. Siedzi bacznie 
opinię panującą wśród panów, 
nie gardzi jednak i opinią szero­
kiego tłumu. „Chociaż tylko cze- 
adż i żołnierze to mówią, atoli 

przecież słuchać nie b lą uszy.“ 
Styl i język przypomina słynne 
Pamiętniki Paska.

Straszeiuski Maurycy, Prof. Lniw. 
Jag. Dzieje filozofii w zary­
sie. — Tom I.: Ogólny wstęp 
do dzi-jów filozofii i filozofia na 
Wschodzie — str. 411. 3 zlr.

Szumski Leopold. Wspomnienia o
3 pułkn ułanów wojska poi- 
skleg). Wydanie wytworne, 
ozdobione 4 chromolitografiaini, 
wykonanemi wedle rysunków Ju­
liusza Kossaka, str. 167, 2 zlr., 
w ozdobnćj oprawie plóciennćj
2 złr. 50 cent.

Tarnowski Stanisław. O kolędach. 
Str. 52, 50 ct.

— Chopin 1 Grottger. Dwa szkice, 
str 111, 50 cent., ozdob. opra­
wne 80 ceut.

— X. Waleryan Kalinka, jego ży­
cie i dzseła, str. 216, 2 złr.

— O Rusi i Rusinach. Str. 68, 
20 cent.

— Paweł Popiel. Wspomnienie po­
śmiertne, str. 56, 5 1 ct.

— Paweł Popiel, jako pisarz, str.
115, 60 cent.

— Szujskiego młodość. 8°, str,
232, 1 złr.

— Z doświadczeń 1 rozmyślań.
Wydanie drugie, 8°, stron. 4z2. 
fO cent

— Z wakacyi. wspomnienia z po­
dróży po Wilnie. Kijowie, Mo­
skwie i Prusach Królewskich,
2 tomy, drugie wydanie, zlr. 3.

Baronowa X. Y. Z. Towarzystwo 
Warszawskie. 2 tomy, nader 
ozdobna edycja, str 500. Wyda­
nie drugie. 3 złr — „Towarzy­
stwa Warszawskie“ rozeszło się 
dotąd w 2 wydaniach, w blisko 
6 00 egzemplarzach.

Tretiak Józef Dr., Prof. Uniw.Jag. 
Z dziejów rosyjsklój eenznry. 
Str 36. Cena 50 ct. — Nader 
ciekawy szkic historyi tego ka 
gańca rosyjskiego który wszelki 
rozwój oświaty w zarodku nieraz 
zabija. Obok ustępów noważnych 
nie brak tu i takich które ser­
decznie rozśmieszyć mogą.

Wskazówki mleczarskie. — (Pu- 
blikacya austr. Towarzystwa dla 
gospodarstwa mlecznego.) Str. 55, 
z 14 rycinami w tehscię. 40 ct.

Atlas geologiczny Galicy! w wiel­
kim formacie arkuszowym, tablice 
kolorowane.
Zeszyt I. zawiera: Monasterzy- 
ska, Tyśmieniea Tlumacz, Jagieł- 
nica Czam-lica Zaleszczyki, opra­
cowali A. Altb i F. Bieniasz, 
tekstu str, 79, 8 złr.
Zeszyt H. zawiera: Nadwórna- 
Mikuliczyn, Żabie, Kuty, Krzy- 
worównia. Popadia Hryniawa, 
opracował R. Zuber, tekstu str. 
120 z 5 tablicami, 5 złr.
Zeszyt III zawiera: Oświęcim, 
Chrzanów’, Krzeszowice. Kra­
ków, opracował Dr. St. Zarę­
czmy, tekstu str. 288, 6 złr. 
Zeszyt IV. zawiera: Tucbla, 
ÓkOrmezO, Dolina, Porohy, Bru- 
stnra. opracował Dr. E. Duni­
kowski tekstu str. 6,i i 1 tablica,
4 złr. (647)

Ito nabycia we wszystkich hsiesarniach.

66 Największy skład futer! 66
66. Jak najtańsze ceny! 66.

66. Hsimann Lessler! 66.
Teraz

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

66.’ Stary Rynek 66.
w pobliża Nowej uliey.

(475)
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